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Granaty w Cafe Clabie 
Wspomnienie uczestnika
Niebezpieczna koncepcja 
odbudowy siły Niemiec

Miliardowe kredyty 
dla wsi i miasta

P lE l O  P O L S K IE I PARTI1 k O B O T  M C ZE J

ROŚNIE IP0TEZN1ĘIE
gdyż jest najlepszym wyrazicielem interesów ludzi pracy

Przemówienie tow. Gomułki-Wiesława na akademii w „Bomie“

N a  w czorajszej akadem ii w  _
• j, o ka z ji w ręczenia le s ttp m M fl p a r ty j
n e j 25.000-mu członkow i O rgan izac ji 
W arszaw sk ie j P o lsk ie j P a r t ii Robotn i- 

, czej, tow . G o m u łka -W ies ław  w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

Warszawa była tym miejscem, 
gdzie przed blisko pięcioma lały zro
dziła się Polska Partia Robotnicza. 
Dzisiaj stołeczna organizacja Pol
skiej Partii Robotniczej przyjmuje w 
swoje szeregi 25-tysiącznego członka 
i obdarzyła mnie zaszczytem wręcze
nia mu legitymacji partyjnej.

Dziękując za ten zaszczyt, pragnę 
podkreślić, że ten wspaniały rozwój 
Warszawskiej Organizacji, jak rów
nież całej naszej Partii w kraju, jest 
potwierdzeniem słuszności tej lin ii po 
litycznej, tej drogi, którą Partia nasza 
wskazuje klasie robotniczej i naro
dowi.

W szeregi naszej Partii wstępują 
coraz to nowe zastępy robotników, 
chłopów i inteligencji, coraz to nowe 
setki, tysiące, dziesiątki i setki tysię
cy najbardziej świadomych bojowni
ków i budowniczych nowej Polski. 
Nieustannie rosną nasze szeregi, cho
ciaż wróg klasowy mobilizuje wszyst 
kie swe siły i stosuje najbardziej po
dle środki, włącznie do mordów ban 
dyckich, aby temu przeszkodzić.

Dlaczego mimo lo rośnie i rozwija 
się Polska Partia Robotnicza? Rośnie 
i rozwija się nasza Paitia dlatego 
gdyż reprezentuje najszlachetniejsze 
i najbardziej postępowe dążenia na 
rodu, gdyż jest najlepszym wyrazi
cielem interesów wszystkich ludzi 
pracy.

Rośnie i rozwija się nasza Partia 
dlatego, gdyż jest promotorem rozwo
jowym si! twórczych narodu, gdyż 
jesl przewodnikiem na drodze, pro
wadzącej ludzi pracy do lepszego ju 
tra, a Polskę do siły i rozkwitu.

Rośnie i rozwija się nasza Partia 
dlatego, gdyż jest Partią czynu, a nie 
frazesu, gdyż słowa i hasła, przez nas 
głoszone, znajdują pokrycie w prak
tyce naszej pracy codziennej.

Rośnie i rozwija się nasza Partia 
dlatego, gdyż coraz większe masy lu 
du pracującego w mieście i na wsi 
przekonywują się, że Partia nasza jesl 
najlepszym gwarantem siły demokra 
cji polskiej, najlepszym gwarantem 
ostatecznego zwycięstwa demokracji 
nad reakcją i przez to samo najlep
szym gwarantem bezpieczeństwa i nie 
naruszalności naszych granic oraz 
niepodległości nawej Ojczyzny.

Organizacja Warsza>ska wzrosła 
d* 25jQ0O członków, a wszystkie or
ganizacje partyjne w kraju przekro
czyły już liczbę 400.000 członków, dla 
tego, gdyż Partia nasza została opar
ta na zdrowych podstawach ideologi
cznych i moralnych. Członków do 
Partii nie werbujemy obietnicą lżej 
szego życia osobistego, lecz werbuje

my ich pod hasłem walki i pracy 
zbiorowej dla zrealizowania tych ide
ałów, które głosi Polska Partia Ro
botnicza.

W szeregach naszych nie chcemy 
mieć ludzi przypadkowych, nie chce
my widzieć takich, którzy przekra
czają próg naszej Partii tylko dlate
go, aby łatwiej wejść w progi takie
go, czy innego stanowiska. I, jak do 
wodzi praktyka, Partia nasza jest ta 
kim organizmem, który nie znosi w 
swoim łonie obcych ciał, chorobowych 
bakterii. Organizm ten usuwa je na
tychmiast ze swego łona, gdy tylko 
się do niego przedostaną. Usuwa ich 
sarna funkcja życia naszego partyjne
go organizmu. Ta właściwość organi
zmu naszej Partii, wynikająca z ide
ologii, ktÓTa jej przewodzi, jest źró
dłem siły i zdrowia naszej Partii, jesl 
magnesem, który przyciąga do nas 
ludzi uczciwych i ofiarnych,

Przyjmując dzisiaj w swe szeregi 
25-tysiącznego członka Partii, Orga-

ś#F
Uroczyście wręczała Organizacja 

Warszawska Polskiej Partii Robotni
czej legitymację partyjną dwudzie- 
stopięciotysiącznemu mieszkańcowi 
Warszawy, który stanął w szeregi 
naszej Partii, aby wraz z nami budo
wać Polskę Ludową.

Wyrośliśmy w Stolicy w ciągu nie
spełna dwóch lat odrodzonego Pań
stwa. Nieco ponad dwa i pól tysiąca 
członków liczyła Polska Partia Robot 
nicza w Warszawie w marcu 19t5 r. 
Dziś nasze szeregi wzrosły już niemal 
dziesięciokrotnie, a coraz nowe ma
sy robotników i pracowników umy
słowych garną się do naszej W ar- 
szawskjei Organizacji.

Nie dla kariery, nie dla zysku, nie 
dla ambicji idą ludzie w nasze sze 
regi. Nie dla nich szli do nas daw
niej, kiedy przynależność do anty fa
szystowskiej awangardy mas pracu
jących oznaczała więzienie czy bere- 
ską katownię. Nie dla nich szli do 
nas wtedy, kiedy drogę naszą znaczy
ły groby naszych towarzyszy, powie
szonych czy zamordowanych przez 
Niemców, poległych w zbrojnej wal
ce z najazdem. Nie dla nicn idą do 
nas teraz, chociaż nasza Partia posia
da swych przedstawicieli w rządzie, 
jest jedną z czołowych sil koalicji 
rządowej. Nie dla kariery, nie dla zy 
ska, nie dla ambicji idg ludzie do Pod

skiej Partii Robotniczej. Idą dla 
wielkiej idei Polski Ludowej, Polski 
mas robotniczych i chłopskich, Polski 
wolnej od wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Robotnicy i pracownicy umysłowi, 
którzy przychodzą dziś w szeregi na
szej Partii, wiedzą, że nie wszystko 
jeszcze jest dobrze w Polsce. Wiedzą, 
że ciężko jest jeszcze człowiekowi 
pracy, widzą, że wszelakie pasożyty 
dotąd umieją „urządzać się“  lepiej 
nieraz, aniżeli ten, który w ciężkim 
trudzie odbudowuje Warszawę i Pol
skę. Ale wiedzą oni zarazem, że dzię
ki naszej Partii zrobione zostało to 
co najważniejsze, aby ten stan skoń
czył się raz na zawsze: że elementy 
pasożytnicze, że wielcy kapitaliści i 
obszarnicy raz na zawsze usunięci 
zostali z życia społecznego naszego 
kraju.

Wiedzą oni, że dzięki walce naszej 
Partii stworzone zostały warunki dla 
szybkiej odbudowy kraju. dla szyb
kiego zapewnienia dobrobytu mas lu
dowych. I przychodzą po to, aby 
NAM POMÓC w tym wielkim dziele. 
Przychodzą po to. aby jak najprędzej 
poprawić położenie człowieka pracy 
w Polsce,

Kio doląd się wahał  —  niech dla 
tej walld staje pod naszym czerwo
nym sztandarem!

nizacja Warszawska winna dalej nie 
szczędzić pracy i wysiłków dla dal
szego pomnażania szeregów Partii. 
Przyjdzie jej to najłatwiej wówczas, 
kiedy każdy członek Partii będzie w 
codziennym życiu dobrym wzorem i 
przykładem dla otaczających go 
współtowarzyszy pracy.

Partia nasza będzie dalej rosnąć i 
rozwijać się najlepiej wówczas, gdy 
dotychczasowi członkowie Partii bę
dą podnosić i rozwijać jej autorytet 
w masach. Niech każdy z was pamię
ta zawsze, że jest członkiem Partii, że 
reprezentuje imię Partii, że środowi
sko, które go otacza, będzie tak oce- 
niąć Partię, jak ocenia jego.

Stoją przed nami wielkie zadania.
Po lin ii gospodarczej nakreśliliśmy 
sobie trzyletni plan odbudowy i roz
budowy, realizacja którego wybitnie 
polepszy byt mas pracujących, po
zwoli zlikwidować dzisiejszy niedo
statek, dzisiejszą biedę, a często i nę
dzę klasy robotniczej.

Wykonanie tego planu uzależnione 
jest w pierwszym rzędzie od politycz
nej stabilizacji władzy demokratycz
nej, od zwycięstwa bloku demokraty
cznego w nadchodzących wyborach 
do Sejmu.

Partia nasza stoi przed nowym, 
wielkim egzaminem wyborczym. Aby 
zwyciężyć w wyborach wszystkich 
wrogów demokracji i Polski Ludo
wej, nie wystarcza mieć tylko słuszny 
program działania i słuszną linię po
lityczną. Trzeba jeszcze mieć dobrą 
Partię, aktywną Partię, zdyscyplino
waną, jednolitą, świadomą i bojową 
Partię. Aby posiadała ona wszystkie 
te cechy i zalety w najwyższej skali, 
muszą je posiadać wszyscy członko
wie Partii — zarówno ci, którzy mają 
już kilkuletni staż partyjny, jak 
i ci, którzy dzisiaj wstępują w nasze 
szeregi.

Mając taką Partię, możemy być 
przekonani, że złamiemy wszystkie 
trudności, jakie piętrzą się na naszej 
drodze, gospodarcze i polityczne, że 
lak, jak dotychczas. Partia nasza pro 
wadziła Naród Polski od zwycięstwa 
do zwycięstwa, tak samo na przy
szłość pójdzie tym samym szlakiem.

Za laką Partią pójdą miliony ro
botników, pójdzie cała klasa robot
nicza, pójdzie zdecydowana więk
szość chłopstwa, pójdzie zdecydowana 
większość narodu. Wierzymy, że nie
daleka jesl la przyszłość, kiedy PPR 
będzie mogła powiedzieć, że jest naj
silniejszą Partią Narodu Polskiego.
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MILIONOWE tŁOMY NOWOJORCZYKÓW
wiwatowały na cześć delegatów Narodów Zjednoczonych 

Uroczyste otwarcie drugiej sesji O N Z
NOWY JORK, 23.10. (PAP). -  W dzień 

otwarcia drugiej sesji generalnego zgroma 
dzenia Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, miasto przybrało wyjątkowo uroczy 
sty charakter, a ludność jego przygotowa
ła entuzjastyczne przyjęcie' przybyłym z 
całego świata delegatom.

Przy pięknej, słonecznej pogodzie, koro
wód ponad 100 odkrytych samochodów 
przejechał przez główne ulice Nowego Jor 
ku, witany spontanicznie przez milionowe 
tłumy nowojorczyków. Samochody skiero 
wały się do ratusza, gdzie nastąpiło oficjał 
ne przyjęcie delegatów 51 państw przez 
burmistrza miasta.

W imieniu miasta gości powitał zastępca 
burmistrza, Corcoran, zaznaczając, iż w 
Nowym Jorku przybysze z całego świata 
znajdą najlepsze odbicie międzynarodowego 
współżycia i pełne zrozumienie współpra
cy.

Z kolei zabrał głos przewodniczący ame
rykańskiej delegacji, senator Austin, który 
wyraził przekonanie, że wojna nerwów za 
kończyła się już, a obecnym zadaniem Na 
rodów Zjednoczonych jest skoncentrowa
nie wysiłków w kierunku utrwalenia poko
ju.

Na powitalne słowa gospodarzy odpowie
dział przewodniczący Generalnego Zgro - 
ma dzenia ONZ, Spaak.

W czasie przemówień powitalnych na 
honorowych miejscach znaleźli się: general 
ny sekretarz ONZ — Trygve Lie, minister 
Molotow, przedstawiciele: Francji — gene
rał Biliotte, Wielkiej Brytanii — Cadogan, 
Brazylii — Velloso oraz senatorzy USA — 
Conna'ly i Vandenberg. Po' przyjęciu w ra
tuszu, goście udali się na śniadanie wyda
ne przez zarząd miejski Nowego Jorku.

Oficjalne otwarcie sesji ONZ nastąpiło 
w miejscu, w którym 1939 r. odbyła się 
światowa wystawa. Jeden z budynków, 
znajdujący się na Long Is'and zóstal prze
robiony na salę obrad ONZ kosztem kilku 
milionów dolarów.

Wśród szczelnie zapełnionej sali, na któ
rej obok blisko tysiąca delegatów i dorad - 
ców znalazto się ponad 500 przedstawicie 

i ' l i  prasy z całego świata oraz kilkaset osób. 
które dostały się na salę za specjalnymi kar

tami wstępu, na trybunę wstąpił owacyjnie 
witany prezydent Stanów Zjednoczonych, 
wygłaszając inauguracyjne przemówienie.

W olbrzymim kole masztów, znajdującym 
się w sali, powiewały flagi 51 narodów,

członków ONZ, ponadto zarezerwowano 
trzy miejsca dla flag Szwecji, Islandii i 
Afganistanu, które na ostatnim posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa zostały przyjęte w
poczet członków Narodów . Zjednoczonych.

Mordercy 3 ZWftS-owców
u ęci

Oddział wojsk Bezpieczeństwa We
wnętrznego w Zakopanem ujął 3 
członków bandy terrorystycznej „O- 
gnia“  o pseudonimach: „Motor“ , „A- 
^>ostoł“ i „Skała“ , którzy brali udział 
w bestialskim morderstwie uczniów 
Szkoły Spółdzielczej ZWM w Zako
panem.

Przestępcy wojenni
w więzieniu Spanilau

BERLIN, 23.10 (PAP). Więzienie Span 
dau położone na jednym z przedmieść 
Berlina, zostało przeznaczone specjalnie 
dla niemieckich przestępców wojennych.

W najbliższych dniach do Spandau zo
staną sprowadzeni główni niemieccy prze 
stępcy wojenni skazani przez Trybunał 
norymberski, na karę więzienia, oraz k il
kaset innych przestępców wojennych.

P rem ier Giral
jedzie do Nowego Jonu

PARY2, 23.10 (PAP). Premier hiszpań
skiego rządu republikańskiego dr Jose Gi
ra, uda się w dniu 25 om z Paryża do 
Nowego Jorku, żeby przedstawić General
nemu Zgromadzeniu ONZ sprawę hiszpań
ską, w wypadku gdyby Zgromadzenie spra
wę ię rozpatrywało. W każdym razie pre
mier Giral złoży w Radzie Bezpieczeństwa 
nowe dowody zbrodniczej działalności rządu 
gen. Franco.

Oeiegacja Rady Najwyższej ZSRR
w Pradze

PRAGA, 23.10. (PAP). W dniu 23 bm. 
przybyła do Pragi na zaproszenie prezy
dium Czechosłowackiego Zgromadzenia 
Narodowego 6-osobowa delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR, która weźmie udział 
v/ uroczystym posiedzeniu parlamentu w 
dniu wprowadzenia w życie 2-letniego 
planu odbudowy Czechosłowacji.

Wspólny wiec przedwyborczy
P. P. R. i P. P. S. w Łodzi

Wczoraj odbył się w Łodzi pierw
szy wiec przedwyborczy zrganizo- 
wany przez pracowników elektrow
ni łódzkiej — członków PPR i PPS.

Mówcy obydwu stronnictw pod
kreślali, iż ścisła współpraca dwu 
partii robotniczych stanowi podsta
wę siły demokracji w Polsce. Po
siada ona długą historię i mocne 
fundamenty, co pozwoli jej dopro
wadzić do zwycięstwą nad siłami 
wstecznymi w wyborach.

Następnie mówcy uwypuklali wy
tyczne planu trzyletniego podnosząc, 
że jego wykonanie wymaga w du
żej mierze wzmożenia wydajności 
pracy. W związku z tym obie robot
nicze partie wzywają wszystkich ro-
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botników do jak najbardziej wytę
żonej produkcji.

W uchwalonej na zakończenie 
wiecu rezolucji zebrani — stwier
dzając, że naczelnym zadaniem pań 
stwa jest realizacja planu trzylet
n iego— wezwali całą klasę robot
niczą do jak najbardziej wytężonej 
pracy.

W sprawie ponawiających się 
ciągle ataków na polskie granice 
zachodnie rezolucja stwierdza nie
złomną wolę ich obrony przez kla
sę robotniczą. Rezolucja kończy się 
wezwaniem do jednolitofrontowego 
działania robotników z PPR i PPS, 
zarówno w okresie wyborów jak 
i w dalszej przyszłości.

Gwałtowny atak na andersowców
na kongresie brytyjskich z * ,  zawodowych

LONDYN. 23 10. (PAP). -  W ciągu śro 
dowego posiedzenia kongresu brytyjskich 
Związków Zawodowych poruszono sprawę 
zatrudn enia przebywających obecnie na te 
renie Wielkiej Brytanii b. żołnierzy poi - 
skich.

Sprawa ta stała się przedmiotem gwał - 
townej debaty, w której część delegatów 
wystąpiła przóćiwko zatrudnieniu Polaków. 
Delegaci oświadczyli, że zgodzą się na u-

tworzenie specjalnej komisji, która by roz
patrzyła sprawę umieszczenia Polaków w 
różnych gałęziach brytyjskiego przemysłu.

Z ust niektórych uczestników kongresu 
padły zarzuty, iż wśród znajdujących się w 
Wielkiej Brytanii Polaków, istnieją elemen
ty faszystowskie. Wyrażono opinię, iż za - , 
miast ubiegać się o pracę w Brytanii, Pola- 1 
cy winni powrócić do kraju, i przystąpić do 
jego odbudowy.

Cukier tegorocznej produkcji
ukaże się w krótce na rynku

Niedługo na rynku ukaże się cukier z te [ tali, z czego wyprodukowano 51.100 kwin- 
gorocznej kampanii. | tali cukru białego.

Na dzień 18 bm. czynnych było 11 cu- i Z każdym dniem ruszają nowe cukrow- 
krowni. Przyjęto od plantatorów 5.979.700 nie. Akcja zwózki buraków postępuje spraw 
kwintali buraków, przerobiono 490.400 kwin | nie.

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Wicedyrektor Departamentu Polityczne 

go Ministerstwa Spraw Zagranicznych dr 
Tadeusz Zebrowski przyjął w dniu wczoraj
szym Charge d'affaires Sianów Zjed
noczonych w Warszawie p. G. Keith.

Ambasadorzy Francji i Włoch
wrócili do Warszawy

W dniu 23 bm. przybyli z Paryża do War
szawy ambasador Francji p. Roger Garreau 
oraz ambasador Wioch p. Eugenio Reale, 
który był delegatem wioskim na konferencji 
pokojowej w Paryżu.

Ambasadorów Francji i Wioch powitał na 
Dworcu Głównym w Warszawie naczelnik 
Wydziału Zachodniego MSZ dr Tadeusz 
Chromecki.

Mm star Dąbrowski
wt3C3 do Warszawy

NOWY JORK, 23.10. (PAP). Minister 
skarbu Konstanty Dąbrowski i prezes Na
rodowego Banku Polskiego dr Edward 
Drożniak, po kilkutygodniowym pobycie 
w Waszyngtonie, Nowym Jorku i Ottawie 
odlecieli do Londynu, skąd powrócą do 
Polski.

Nowy dyrektor Biura Prezydialnego
Prezydium Rady Ministrów

Na stanowisko dyrektora Biura Prezydial 
nego Rady Ministrów, Premier Edward O- 
sóbka - Morawski, powolai dotychczasowe 
go zastępcę mgr. Zygmunta Kłopotowskie
go-

Przydziały odzieżowe
dla pracewuików nauki

Ministerstwo Aprowizacji i Ha-ndłu przy 
znało wszystkim pracownikom nauki, a w 
pierwszym rzędzie profesorom, asysten - 
tom i docentom wyższych uczelni wediug 
listy przedłożonej przez Ministerstwo Ó- 
światy jednorazowe przydziały odzieżowe 
składające się z: 3-ch metrów dobrej weł
ny, kompletu bielizny pościelowej, komple
tu bielizny osobistej i dodatków krawiec
kich.

Połączenie telefoniczne
Paska-Jugosławia

Z dniem 22.10. br. nawiązana została 
łączność telefoniczna między Polską a 
Jugosławią, za pośrednictwem Pragi Cze 
skiej.

Opłata za 3 min. rozmowę zwykłą w 
ciągu ćaiej doby wynosi 340 zł. Dopusz
czone są rozmowy państwowe pilne i 
zwykle, prywatne zwykle oraz rozmowy 
z uprzedzeniem.

Polacy-autochtoni mogą liczyć na ESłspoparcie Rządu
oświadczył tow. Gomułka- ¡niesław działaczom Ziem Odzyskanych

/ /*! uli i O O 1 ̂  1.. •   ... l _ ’ -7 I i * n mm « m ■W dniu 22 bm. odbyła się dłuższa au-1 cję Zarządu Głównego PZZ: dra Cz. 
diencja w Prezydium Rady Ministrów, Piłichowskiego i red.' B. Danielewskiego
na której wicepremier Rządu Jedności oraz przedstawicieli Polaków - autochto-
Narodowej, minister Ziem Odzyskanych nów z Ziem Odzyskanych i działaczy by
tów. Władysław Gomułka przyjął delega- iłego Związku Polaków w Niemczech; ob.

Zagrabione mienie wraca do Polski
Rewiiufykaca maszyn z Niemiec i Austrii

B iuro  R ew indykacji i Odszkodowań 
Wojennych odnalazło w  amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w A u s tr ii w  f-m ie 
Steyer 1.400 maszyn w  doskonałym sta
nie — własność Fabryki B roni w  Rado
miu. Maszyny te załadowane na ok. 400 
wagonów, stanowią zaledwie część w y 
wiezionych maszyn,, znajdujących się na 
terenie A ustrii.

Również w  A u s trii ładuje się obecnie 
ok. 100 wagonów maszyn fa b ryk i Mości- 
ce oraz duża ilość klepek ,do w yrobu be
czek, wywiezionych z brow aru okocim
skiego.

W ostatnich dniach nadeszły dalsze 
dwa pociągi maszyn z A ustrii. Ładunek 
ich stanowią urządzenia, wywiezione ze 
Szloeserowskiej M anufaktury w  Ozorko- 
wie, F abryk i Broni w  Radomiu, fab ryk i 
Szpotańskiego, fab ryk i Haberie i S-ka, 
fab ryk i „E lectro “ , fa b ryk i „Perun“ w 
Dąbrówce i f-m y Bacutil.

W radzieckiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech w  Weltersdorfie koło Poczda
mu odnaleziono i zabezpieczono kilkadzie 
siąt skrzyń akt Państwowego Ins ty tu 
tu Meteorologicznego.

Z amerykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech nadeszło 31 wagonów, m. inn. 
3 z maszynami dla Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarkowego w  Ożarowie, 5 
dla f-m y A lla r t Rousseau, 10 dla Pań
stwowego Ins ty tu tu  Gospodarstwa W ie j
skiego. W amerykańskiej strefie okupa
cyjnej w  Niemczech odnaleziono również 
120 ton tłuszczów technicznych, które 
przygotowuje się obecnie do transportu.

Ciekawego odkrycia dokonała grupa re 
w indykacyjna w  Niemczech —- odnalazła 
mianowicie w trakcie poszukiwań 21 pie
częci lóż masońskich z okresu Księstwa 
Warszawskiego. Muzealny ten zabytek zo 
stał zabezpieczony i wkrótce przybędzie 
do k ra ju .

ob.: dyr. Pietrzak - Pawłowskiego z War
mii i Mazur, kier. Kmiecika Michała z 
woj szczecińskiego, prof. Czerwińskiego 
z ■‘Genu Lubuskiej i kier. Kwietniewskie- 
¿{o ze Śląska Opolskiego.

Tow. wicepremier Gomułka stwierdzi), 
Kz^d Jedności Narodowej, znając do- 

kiadnie potrzeby polskiej ludności autoch
tonicznej zrobi wszystko, aby odbudować 
w możliwie krótkim czasie życie polifycz 
ne, społeczne I gospodarcze Ziem Odzy- 
Shanycn.

Tow. wicepremier poświęci! specjalną 
uwagę ludności polskiej przebywającej 
na terenie Niemiec. Ludność ta, a szcze
gólnie Polacy, mieszkający w Westfalii i 
Nadrenii, powinna wrócić jak najprędzej 
dc kraju. 1

Tow. wicepremier wyraził Polskiemu 
Związkowi Zachodniemu peine uznanie za 
caiókszialt podejmowanych prac, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem akcji - repolontza- 
cyinej na Ziemiach Odzyskanych

Tow. wicepremier przyrzekł również 
wziąć czynny udział w organizowanym 
przez PZZ — z okazji 25-lecia jego istnie 
r.ia — Kongresie Polaków - autochtonów, 
działaczy byłego Związku Polaków w 
Niemczech i działaczy Polskiego Związku 
Zachodniego, który odbędzie się w dniach 
9 i 10 listopada br. w Warszawie.

Tow. wicepremier wyraził zgodę na 
.wygłoszenie na Kongresie zasadniczego 
przemówienia o sprawach polskiej ludno
ści autochtonicznej Ziem Odzyskanych.



Nr 293 (6S1) G Ł O S  L U D U Str. 3

0

Ö

s ’ł

tlf!l!!llllllllllll!llllllllllllllllllllllH!!lllllllll!l<ll!IHIIIII!lllllllllllll!llllllll!!llllllll

łan Sirzeszewski
„Wiktor“

Jan Strzeszewski „W iktor“ , jeden z czo
łowych przywódców i pierwszych organiza
torów Gwardii Ludowej, pochodził ze śred
niozamożnej rodziny ziemiańskiej z okolic 
Płocka. Szlachetne cechy umysłu i charak
teru oraz natura człowieka czynu i walki 
zbliżyły go do niepodległościowego ruchu 
demokratycznego jeszcze w latach gimna
zjalnych, przed pierwszą wojną światową.

Po wojnie, w której brał udział jako ofi
cer korpusu Dowbora Muśnickiego, a póź
niej 1 Pułku Szwoleżerów, kończy studia 
politechniczne i wiąże się z rewolucyjnym 
skrzydłem ruchu robotniczego. We wrze
śniu 1939 roku Strzeszewski jako jeden 
z pierwszych zgłasza się do władz wojsko
wych z prośbą o wcielenie. Spotyka go jed
nak odmowa, jako „politycznie podejrzane
go“ -

W pierwszym okresie okupacji Strzeszew 
ski nawiązuje kontakt z demokratycznym 
ruchem podziemnym. Jako jeden z pierw
szych staje w szeregach Polskiej Partii Ro 
bolniczej i Gwardii Ludowej. Po wstępnym 
okresie organizacyjnym zimą i wiosną 
1942 r. „W iktor“  otrzymuje zadanie utwo
rzenia oddziału specjalnego w Warszawie, 
któremu przypadł zaszczyt zapoczątkować 
walkę z najeźdźcą w stolicy Polski.

Jesienią 1942 r. walka z okupantem wcho 
dzi w nowy etap. Otwiera się okres walk 
w mieście, przede wszystkim w Warszawie.

Na czele swego oddziału planuje, organi
zuje i prowadzi najśmielsze i najniebezpiecz 
niejsze akcje. W znacznej części jego dzie
łem Jest pierwsza akcja bojowa w Warsza
wie w dniu 24.10.1942 r.

W listopadzie tegoż r*ku również .osobi
ście prowadzi wielką akcję ekspropriacyjną 
na KKO. W rezultacie tej akcji milionowa 
kontrybucja, nałożona przez okupanta na 
Warszawę, dostaje się w ręce Gwardii Ludo 
wej.

W początkach roku 1943 w odwet za 
styczniowe łapanki „W iktor“ organizuje 
dwa zamachy na kina niemieckie oraz pow
tórny zamach na restaurację niemiecką 
przy dworcu Głównym. W tym samym okre 
sie organizuje i prowadzi osobiście „eks“ 
na instytucję ubezpieczeniową na Powiślu 
i wreszcie pod koniec lutego tegoż roku jed 
ną z największych i najpoważniejszych war 
szawskich akcyj bojowych, której rezulta
tem jest opanowanie Państwowej Wytwor
ni Papierów Wartościowych.

Działalność „W iktora“  nie mogła nie zwró 
cić szczególniejszej uwagi Gestapo. Sam 
„W iktor“  podkreśla) niejednokrotnie, że jest 
śledzony i Gestapo depcze mu po piętach. 
W końcowym okresie swej pracy „W iktor“ 
z ramienia Gwardii Ludowej prowadzi! z 
przedstawicielami ż W. Z. rozmowy w 

' sprawie współdziałania w walce z okupan
tem Jak wiadomo, wskutek odmowy kie
rownictwa Z. W. Z. do porzumienia nie do-

S/Bardzo niedługo potem w dniu 18.3.1943 
r W iktor“  dostał się w łapy Gestapo. Od
było się to w dramatycznych okoliczno
ściach w czasie jednego z ulicznych spotkań 
konspiracyjnych po stoczeniu zacieklej i )o 
haterskiej walki, w czasie której został cięż 
ko ranny Rannemu nie oszczędzono piekła 
tortur gestapowskich. ..Wiktor znalazł spo 
sóh. by zdobyć truciznę dla skrócenia męki.

Ciało tępo podzieliło los wielu innych żoł
nierzy Polski podziemnej spalone lub po
chowane w jednej z wielu bezimiennych 
mogił. St. N.

G ranaty w Café C lub ie
W czasie akcji pod Cafe Clubem byłem I 

dowódcą dzielnicy „Śródmieście j Powiśle“ . | 
Na kilka doi przed akcją otrzymałem rozkaz 
od dowódcy okręgu Warszawa „Janka" 
(Kowalski Bolesław) wyznaczenia 2 gwar- | 
dzistów — odważnych, zdecydowanych do i 
akcji bojowej z bronią w ręku, których mia ! 
iem przekazać do dyspozycji Janka. W dniu j 
24.10.1942 r. miejsce naszego spotkania z 
Jankiem ustaliliśmy jako przystanek tram
wajowy przy kościele św. Anny (Krakow
skie Przedmieście) na godz. 5, gdzie miałem 
otrzymać dalsze instrukcje.

Wobec tego, że wyznaczeni przeze mnie 
Gwardziści nie stawili się na miejscu zbiór
ki, oświadczyiem, że ja wezmę osobście u- 
dztół w akcji, gdyż jestem odpowiedzialny 
za swoich ludzi. Janek zgodził się na mój 
udział w akcji i poszliśmy wspólnie celem 
skontaktowania się z pozostałą grupą ucze
stników akcji. Po drodze zapoznał mnie 
ogólnie z zadaniem bojowym, nie określa
jąc obiektu ani ludzi, którzy wezmą udział 
w akcji.

Przy pomniku Kopernika spotkaliśmy się 
z Romanem (Bogucki Roman) oraz niezna
nym mi gwardzistą, wychowankiem Roma
na, z dzielnicy Żoliborz. Ucieszyłem się, że 
będę w akcji z Romanem, bo znałem go 
od dawna i ceniłem w nim odwagę, ofiar
ność i poświęcenie, a zwłaszcza troskli
wość, jaką wykazywał przy zdobywaniu 
broni (zwaliśmy go „wielbłądem“ ).

Akcja miała być przeprowadzona punk
tualnie o godz. 7. Mieliśmy około 1,5 godż. 
czasu. Broń miał, jak , zwykle, Roman:
3 pistolety, F. N. 7 — piątka, nagan -rosyj
ski starego typu z lekko szwankującym 
spustem (po każdym strzale trzeba było 
odciągać), oraiz pistolet, zdaje się, że cze
ski, który był w  najlepszym stanie (kał. 7) 
3 granaty oraz wiązka grana-tów zawinięta 
w papier. Broń została natychmiast bra
tnie -rozdana. Roman zatrzymał F, N., gwar
dzista z Żoliborza (młody chłopak, może

16 — 17-leini) otrzymał najlepszy pis-tolel 
czeski, ja dostałem nagana. Każdy z nas 
po jednym granacie. Wiązkę granatów za
trzymał Roman.

Do -godz. 7 mieliśmy zrobić spacer ulica
mi w lewo — w stronę Wisiy — od No
wego Światu. Podczas s-paceru mieliśmy o- 
mówić plan akcji. Zadanie polegało na tym, 
aby o godz. 7 wieczorem wrzucić wiązkę 
granatów do Cafe Clubu, gdzie zbierak się 
oficerowie niemieccy przeważni SS.

Plan Romana polegał na tym, aby zwar
tą grupą podejść do okien restauracji od 
strony Brackiej i po wrzuceniu granatów 
wmieszać się w tłum na ul. Nowy Siwa-t ł 
wycofać się w kierunku Krakowskiego 
Przedmieścia. Granaty miał wrzucić Roman, 
my stanowiliśmy osłonę.

Zaproponowałem zrobienie wywiadu w 
terenie celem zorientowania się, jak pilno
wany jest rejon Cafe Clubu o tej porze 
i potem dopiero przyjąć ten plan, albo w 
zależności od sytuacji zmodyfikować.

Po przeprowadzonym wywiadzie, stwier
dziliśmy, że u-l. Bracka i Aleje Jerozolim
skie do Nowego Światu nie są obsadzone 
przez Niemcó-w. Na skrzyżowaniu Alei i 
Brackiej stał jeden policjant niemiecki od 

; strony Braci Ja-błkowskich. Skrzyżowanie 
i Alei i Nowego Światu było mocno obsadzo
ne, -na każdym -rogu stało po dwóch umun
durowanych policjantów a prawdopodobnie 
byli i nieu-mundurowani. Obserwacji ich pod 

.dany był szczególnie Café Club. Ruch za- 
| równo po osi Alei, jak i Nowego Światu 
był żywy — zwłaszcza po Nowym Swiecie, 
kręciły się liczne grupy wojskowych.

Wobec takiej sytuacji zaproponowałem 
i zmianę planu akcji. Podejście do Café Clu

bu od strony uł. Brackiej, po rzuceniu gra
natów przejście na drugą stronę Alei (stro
na BGK) tą stroną wycofać się do Brac
kiej, Bra-c-ką w stronę Placu Trzech Krzy
ży i z Brackiej ul. Nowogrodzką w stro
nę Kruczej i Marszałkowskiej.

Strona Banku Gospodarstwa Krajowego * i

Pionierzy czyni! zbrojnego
Na pierwszą masową egzekucję w Warsza 

wie Gwardia Ludowa odpowiedziała bojowym 
uderzeniem w policyjny, wojskowy oraz 
propagandowy aparat Okupanta. 24 paździer 
nika 1942 r. w odwet za szubienice, na któ
rych osiem dni wcześniej zawisły ciała 50 
bojowników wolności, w trzech punktach 
Stolicy jednocześnie rzucono granaty.

Miejscem wykonania tych zbrojnych akcji 
był Cafe Club i Restauracja Dworcowa, lo
kale, gdzie- skupiali się oficerowie SS i Wer 
machtu -oraz siedziba gadzinówki niemiec
kiej, drukowanej w języku polskim 34, prze 
ważnie wyższych oficerów niemieckich, zo
stało zabitych na miejscu, lub ciężko ran
nych. Liczni oficerowie i żołnierze odnieśli 
lżejsze rany. Własnych strat nie było. Taki 
był bezpośredni bilans tej pierwszej od wrze 
śnią 1939 r. akcji zbrojnej w Warszawie. 
Jej rzeczywiste znaczenie przerasta niepo
miernie ten bezpośredni rezultat.

Im bardziej czas oddala nas od tego zdarzę 
nia, tym wyraźniej rysuje się przed nami 
jego szczególna doniosłość, W bojowym 
czynie Gwardzistów sprzed czterech lat 
znalazło na oczach milionowego miasta 
swe potwierdzenie i praktyczne uzasadnie
nie hasło czynnej walki z okupantem, hasło, 
które wypisane ma na swym sztandarze 
Polska Partia Robotnicza. Od szeregu mie
sięcy niewielkie jeszcze i źle uzbrojone od
działy partyzanckie walczyły z bronią w rę 
ku w lasach Lubelszczyzny i Kielecczyzny. 
Zaledwie ułamkowe i nie zawsze pewne wie 
ści o tych wydarzeniach docierały do wiado 
mości szerszego ogółu.

Tym razem bojowy czynj którego widów 
nia była nie głucha prowincja, lecz milio
nowa Stolica, serce kraju, roznieść się mu
siał szerokim echem w narodzie, pobudzić 
jego czujność i stać się potężnym bodźcem 
do rozwijania czynnej walki z okupantem, 
walki, której tak gorąco pragnęii wszyscy
patrioci. .

Od szeregu miesięcy wzrastało nasilenie 
terroru niemieckiego w postaci coraz bar
dziej bezwstydnych, cynicznych i coraz, bar
dziej bestialskich aktów gwałtu. Bierność i 

] polityka wyczekiwania, głoszona przez reak 
|cję, która głównego wroga widziała nie w

okupancie lecz w demokratycznym, wyzwo
leńczym ruchu mas ludowych i w Polskiej 
Partii Robotniczej, miały tylko jeden prak
tyczny skutek. Rozzuchwalały hitlerowskich 
oprawców.

Czyn bojowy dokonany 24 października 
w Warszawie ugruntował i szeroko rozpow 
szechnił przekonanie, że terrorowi wroga 
należy, trzeba i można przeciwstawić siłę
i że jedynie przed siłą wróg ustępuje. Istot 
nie upłynął cały szereg miesięcy, nim oku
pant odważył się ponownie zastosować akty 
gwałtu tego typu, jakie miały miejsce przed 
pierwszym polskim bojowym wystąpieniem 
na ulicach Warszawy.

Tymczasem szeregi walczących rosły. 
Przykład Gwardzistów pociąga najbar
dziej patriotyczne elementy, skupione w sze 
regach innych organizacji podziemnych. 
Żadnymi sztuczkami, żadnymi kłamstwami, 
ani żadnymi oszczerstwami, rzucanymi na 
Polską Partię Robotniczą nie udało się za
hamować ogólnego pędu walki, który objął 
szerokie masy narodu.

Punkt zwrotny w ogólnym rozwoju wal
ki zbrojnej, otwierający nowy niezwykle 
doniosły je j etap. etap akcji bojowych w 
mieście, etap walk ulicznych, zawdzięczamy 
odwadze i bohaterstwu nielicznej garstki 
bojowników natchnionych niezłomną wiarą 
w świętość i słuszność sprawy, za którą go 
towi byli oddać życie.

Siłą, która pozwalała tym pionierom czy
nu zbrojnego, niemal samotnie stawić czoło 
olbrzymiej przewadze wroga i chwycić za 
granat i pistolet wówczas, gdy wielu wyda
wało się to szaleństwem, tą siłą była wiel
ka idea wyzwolenia narodowego i społeczne 
go.

Szli oni do walki świadomi w pełni, że 
ich sprawa, sprawa niepodległości i demo
kracji musi zwyciężyć, gdyż jest sprawą łu 
du. sprawą mas pracujących, sprawą naro
du. Prawdy, które wyryte były w ich męż
nych sercach, znajdują się na sztandarach 
PPR, która prowadziła ich w bój, podobnie, 
jak dziś orowadzi setki tysięcy przodują
cych ludzi pracy robotników, chłopów, inte
ligentów w pracy i walce o szczęście dla 
narodu i wielkość dhi Polski. S. Ł

była bardzo słabo oświetlona, tak samo 
Bracka i Nowogrodzka, a na tle ciemnego 
parkanu postacią prawie, że niewidoczne, a 
przejeżdżające tramwaje Alejami odgradza
ły nas od ewentualnej pogoni. Dojście do 
miejsca akcji od strony Szpitalnej przez 
Bracką i Alejami, aby tuż przed samą ak
cją mieć bezpośrednią obserwację drogi, 
którą będziemy się wycofywać. Ja docho
dziłem pierwszy j zajmowałem miejsce po 
drugiej strome Alei przy BGK z zadaniem 
osłony.

Po wycofaniu się Romana i gwardzisty z 
Żoliborza mialetn wycofać się za nimi, bio
rąc na siebie osłonę od ewentualnej pogo
ni. Gwardzista szedł w odległości okoio 10 
kroków za Romanem i po rzuceniu grana - 
tów przez Romana miai osłaniać wraz ze 
mną jego wycofanie się na drugą stronę 
ulicy.

Broni używać tylko w razie beznadziej
nej sytuacji i przy bezpośrednim niebezpie 
ezeństwie, gdyż błyski słrzaiów mogą 
wskazać kierunek naszej ucieczki. Należy 
się spodziewać bezpośrednio po wybuchu 
paniki, że Niemcy swoim zwyczajem zacz
ną strzelać we wszystkich kierunkach. Na 
strzały te nie należy odpowiadać, chyba w 
razie bezpośredniego niebezpieczeństwa.

Pierwszy rejon zbiórki — odcinek od 
Brackiej do Kruczej na ul. Nowogrodzkiej 
natychmiast po akcji. Drugi rejon zbiór le, 
w razie silnego rozproszenia i nie spotka
nia się w pierwszym rejonie, rejon ul. Sło
wackiego na Żoliborzu przy PI. Wilsona 
od strony'północnej o godz. 21.

Akcja została przeprowadzona punktual
nie o godz. 7 i na ogół dokładnie według 
przewidzianego planu.

Wybuch granatów by! potężną detonacją, 
która wywołała paniikę. Przechodnie zaczę
li uciekać we wszystkich kierunkach od 
Café Clubu. Niemcy zaczęli na ."ślepo strze
lać. Żołnierz niemiecki, który znalazł się 
przy mnie, w tej chwili odskoczył pod par
kan i tam schował się w skrzynię od śmie 

i ci, gdzie przebywał aż do mojego odejścia.
Roman po wrzuceniu granatów i w chwi

li przechodzen-a przez ulicę natrafił na 
trzeah umundurowanych, którzy wysko - 
czyli z gwałtownie zahamowanego samo - 
chodu. Strzelił w tego, który zastawił mu 
drogę, odepchnąwszy upadającego Niem
ca, przebiegł na moją stronę, za nim 
przebiegł gwardzista w odległości kilku 
kroków. Po przejściu na moją stronę ulicy 
pobiegli w stronę Brackiej. Po paru seftun 
dach. nie widząc żadnej pogoni udaiem się 
za nimi. Po drodze nie napotkałem żadne
go Niemca, aczkolwiek w dalszym e:ąizu pa 
dały gęste strzały od strony Nowego' Świa
tu.

W pierwszym rejonie zbiórki spotkałem 
gwardzistę z Żoliborza, Romana nie było.

Przed godzina 9 w rejonie drugiej zbiór 
ki spotkaliśmy Romana. Wycofał się tą sa
mą drogą przez Nowogrodzką — chwilę 
czekał tam na nas i nie doczekawszy się do 
Iszedł do Marszałkowskiej i tramwajem 
¡przyjechał na Żoliborz.

m jr Tadeusz Fińdziński 
pseudonim „Olek“

T a d e u s z  F i ń d z i ń s k i
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BEVIN IDZIE W ŚLADY BYRNESAl
Niebezpieczeństwo koncepcji odhndowy silnych Niemiec

Mowa min. Bevina, której główny 
treść podaliśmy wczoraj, odznacza się in
nym tonem, aniżeli wygłoszona znacznie 
wcześniej mowa min. Byrnesa, która tyle 
złej krw i wywołała w Europie, a zwłasz
cza w Polsce. Akcenty, wskazujące na 
doniosłość porozumienia, brzmią w niej 
o wiełe wyraźniej. Min. Bevin stwier
dził m. inn,:

„Jednym z największych błędów, jakie 
popełnili ludzie, tworzący pokój po pierw 
szej wojnie światowej, było zignorowanie 
pozycji ZSRR. Gdyby nie popełniono te
go błędu i gdyby Stany Zjednoczone rów 
nież przystąpiły do L ig i Narodów, wte
dy w łatach międzywojennych mogłoby 
było panować pełne zaufanie między na
rodami. Jasne jest, że w tym wypad
ku można było uniknąć drugiej wojny 
światowej“ .

Jest to oświadczenie bardzo ważkie, 
jeśli się weźmie pod uwagę, że niektó
rzy entuzjaści bomby atomowej dążą 
właśnie obecnie do popełnienia tego same 
go błędu przy ustalaniu pokoju po woj
nie obecnej.

Niestety, to oświadczenie znajduje się 
wprawdzie na początku mowy,- ale dal
szy je j ciąg wygląda zupełnie inaczej. 
Bevin w praktyce utrzymuje nadal swą 
dotychczasową linię polityczną: _ linię po
pierania reakcyjnych ugrupowań amery 
kańskich i  angielskich, dążących do na
rzucenia całemu światu panowania anglo
saskiego wielkiego kapitału.

Widać to najwyraźniej w sprawach naj 
bliżej nas obchodzących, w sprawie na
szych granic zachodnich i przede wszyst
kim w stanowisku Bevina wobec proble
mu niemieckiego w ogóle.

Co maą wybory ifo granic?
W sprawie naszych granic zachodnich 

Bevin jest ostrożniejszy niż Byrnes. Mó
w i wyraźnie: „ZGODZILIŚMY SIĘ NA 
ZNACZNE ZMIANY GRANIC POLSKI“ . 
Dodaje wprawdzie natychmiast, że uczy
nił to „tylko z największym ociąganiem 
się — na żądanie naszego radzieckiego

¿ „c rn iU '.,“  A la  .. t , ,  t a i  r h w i l i  m n ie i

czyni to nie tylko po to, aby wziąć jesz
cze raz pod swoją protekcję p. M ikołaj
czyka, lecz również dlatego, aby mieć 
pretekst do zaatakowania naszych granic 
zachodnich. Wynika to z jego koncepcji

w sprawie zasadniczej, w sprawie, któ
rej fragmentem tylko jest zagadnienie na
szych granic zachodnich; wysuwana przez 
p. Bevina koncepcja rozwiązania proble
mu niemieckiego jest pro-niemiecka.

P . B e v in  d ą ż y  d o  s i ln y c h  N ie m ie c
„Rząd brytyjski zgadza się całkowicie 

z tym, co mówił Byrnes w Stuttgarcie“
— tak zaczyna p. Bevin swe oświadczenie 
na temat Niemiec.

Przypomnijmy, że Byrnes w Stuttgar
cie wypowiedział się między innymi za: 

możliwie szybkim oddaniem administra 
c ji Niemiec w ręce niemieckie,

możliwie szybkim zakończeniem okupa
cji wojskowej Rzeszy, 

możliwie łagodnym potraktowaniem na
rodu niemieckiego, BEZ CZEKANIA NA 
GŁĘBOKIE PRZEMIANY W TYM NARO 
DZIE

P. Bevin omawia szczegółowo — i w 
tym samym duchu — sprawy związane 
z gospodarką niemiecką. Przeciwstawia 
stanowisko angielskie w tej sprawie sta
nowisku radzieckiemu.

„Związek Radziecki — mówi p. Bevin
— dążąc do zapewnienia sobie bezpie
czeństwa, popiera tezę zniszczenia prze
mysłu niemieckiego“ . Jest to nieścisłe. 
Związek Radziecki stoi na gruncie pozo
stawienia Niemcom przemysłu pokojowe-

do agresji, ale domaga się pozbawienia 
ich przemysłu wojennego, względnie ta
kiego, który łatwo może zostać wykorzy
stany dla celów wojennych. Jest to sta
nowisko słuszne, popierane przez wszyst
kie narody, które zaznały piekła niemiec
kiego najazdu.

Temu stanowisku przeciwstawia Be- 
vin swoje stanowisko, oświadczając:

„Przemyśl niemiecki — zdaniem Wiel
kiej Brytanii — powinien odegrać na
der poważną rolę w życiu gospodarczym 
Europy. Przemysł niemiecki nie powi
nien być uszczuplony na stałe“ .

Prawda, Bevin dodaje zaraz, jakby ła
godząc — „chyba, że ten przemysł za
grażałby pokojowi świata“ . Ale co war
te jest to zastrzeżenie, skoro wiemy, że 
zdaniem anglosaskich władz wojskowych 
nawet koncern L G. Farben — koncern 
produkcji gazów trujących, więcej — na
wet większość zakładów Kruppa, zakła
dów, które od wielu dziesięcioleci zaopa
trywały w działa armie Drugiej i Trze
ciej Rzeszy, nie są groźne dla pokoju i 
bezpieczeństwa świata?go, nie podnoszącego zdolności Niemiec

Na paska p. Byrnesa
Wobec tych zasadniczych momentów, kańskich, których przedstawicielem jest 

jasnych dla każdego Polaka, możemy już przede wszystkim min. Byrnes. Z mowy 
pominąć inne, choć nie mniej ważne, u- ¡ Bevina wynika, że pożyczka amerykań- 
stepy mowy Bevina, dotyczące takich za- ska dla Anglii wywarła, jak się tego spo-
sadniczych zagadnień, jak sprawy Grecji, 
sprawy Dardaneli, sprawy Wioch itd. 
Wszędzie obraz jest ten sam: Bevin trwa 
na pozycjach nieprzejednanych, na po
zycjach poparcia elementów reakcyjnych 
w każdym kraju, na pozycjach obrony 
najbardziej imperialistycznych dążeń wiel
kiego kapitału anglosaskiego.

Z mowy Bevina wynika, że polityka 
Ale o to w tej chwili mniej 1 zagraniczna labourzystowskiego rządu
- - -- • --------i Wielkiej Brytanii nadal ulega decydują-

! cym wpływom wielkich trustów a mery -
sojusznika
sza. Ważne jest to, że Bevin PRZY
ZNAJE, IŻ W POCZDAMIE ZGODZO
NO SIĘ NA ZMIANĘ NASZYCH GRA
NIC. Ta sama myśl powtarza się u nie
go i dalej, kiedy mówi o „ratyfikowaniu“ 
naszych granic przez przyszły traktat po 
kojowy. Ratyfikować — to znaczy za
twierdzać ostatecznie to, co JUZ PO
PRZEDNIO zostało ustalone i uzgodnio
ne. Pod tym względem mowa Bevina 
stanowi pewien postęp w stosunku do 
mowy Byrnesa.

Ale jest to „krok naprzód“  zrobiony 
tylko po to, aby móc pójść dwa kroki 
wstecz. Bevin uznaje uzgodnienie spra
wy w Poczdamie, by zaraz potem ' uza
leżnić ostateczne zatwierdzenie naszych 
granic od „wolnych wyborów“  w Polsce. 
Wolne wybory w Polsce, jak wiadomo, 
odbędą się niedługo. Interpretacja an
glosaska jednak „wolnych wyborów“ jest, 
jak wiadomo, nieco zbyt szeroka. Nawet 
ostrożny „Times“  uznai ostatnio, że 
aresztowania peeselowców — aresztowa
nia przeprowadzano w związku z ich u- 
działem w terrorystycznej akcji sprzy 
mierzonego z PSL reakcyjnego podziemia, 
też są naruszeniem „wolności wyborów“ .

Czyżby rzeczywiście w Anglii za cechę 
wolnych wyborów uchodziło mordowanie 
dziesiątków i setek działaczy stronnictw 
demokratycznych, terroryzowanie przez 
reakcyjnych bandytów całych połaci kra
ju? Nie obserwowaliśmy niczego podob
nego podczas ostatnich wyborów do Izby 
Gmin. Za morderstwa i akty terrory
styczne, a także za współpracę z obcym 
wywiadem karze się i zamyka również 
i w Anglii, nawet w czasie kampanii wy
borczej.

Nie o „wolność wyborów“  idzie w isto
cie rzeczy p. Bevinowi, a o TOLERAN
CJĘ DLA AKCJI TERRORYSTYCZNEJ 
podziemnych sojuszników p. Mikołajczy
ka, dla akcji, która ma zapewnić p. M i
kołajczykowi większość, lub co najmniej 
poważną pozycję w przyszłym Sejmie.

Pod tym względem mowa p. Bevina chy 
bi celu. P. Mikołajczyk jest coraz bar
dziej izolowany w naszym narodzie, a je
go terrorystyczni sojusznicy są wyłapy
wani i unieszkodliwiani w rosnącym tem
pie

Wybory w Polsce będą doprawdy wolne 
— wolne przede wszystkim od terroru 
reakcyjnych band — i blok peeselowsko- 
reakcyjny otrzyma w nich głosów nie 
więcej aniżeli posiada realnych wpływów 
w narodzie.

P. Bevin wie o tym dobrze, ł jeśli mó
w i o „wolnych wyborach“  w Polsce — to

dziewali najbardziej dalekowzroczni ob
serwatorzy polityki brytyjskiej, poważny 
i szkodliwy wpływ na kurs polityki za
granicznej angielskiej.

Nie za taką polityką głosował rok te
mu naród angielski, kiedy usunął od 
władzy1 Churchilla i oddał ją Partii Pracy, 
wierząc, że potrafi ona lepiej od imperia
listycznych torysów zapewnić bezpieczeń 
siwo Wielkiej Brytanii i  pokój świata.

R.K.W

„Nie  m am  z a m i a r u
zamykać drzwi swego la to a fo rlu m  '

Gazeta „Daily Worker“  zamieściła nie
dawno oświadczenie wybitnego fizyka -n- 
gielskiego, profesora uniwersytetu w Man
chester, Black et ta, który pracuje od dłuż
szego czasu nad zagadnieniami energii ato 
mowej.

Na posiedzeniu Brytyjskiego Stowarzy - 
szenia Chemików w Manchesterze, prof. 
Blackebt, oświadczył niedawno: „Nie mam 
zamiaru zamykać drzwi mego laboratorium. 
W pracowniach moich pełno jest uczonych 
z innych krajów .

Prot. Bteckett twierdzi, że jednym z naj

bardziej niepożądanych skutków odkrycia 
energii atomowej, jest tajemniczość, którą 
chce się otoczyć tę dziedzinę nauki. Tajem
niczość' ta jest nie tylko wysoce irytująca 
dla uczonych caiCgo świata, ale Sianowi 
także groźbę dla międzynarodowych trądy 
cji nauki. Zdaniem Blacketta robienie tajem 
nicy z epokowych odkryć może spowodo
wać zahamowanie postępu nauki.

Aby temu zapobiec, podstawowe infamia 
cje o energii atomowej powinny być udo
stępnione nauce światowej.

Największa afera
od czasiw Stawiskiego

Francuska opinia publiczna poruszona 
jest zakrojoną na olbrzymią skalę aferą 
sprzedaży na czarnym rynku wielu milio
nów galonów wina. W ałerę tę zamieszane 
są wysoko postawione osobistości z fran
cuskiego świata politycznego (z szeregów 
MRP).

Sprawa ta wyłania się w momencie, gdy 
skromna racja miesięczna wina, wynosząca 
dotychczas 4 litry, została we wrześniu 
zmniejszona do niecałego litra.

Transporty wina z Algieru zostały sprze 
dane nielegalnie i przeniknęły częściowo 
na czarny rynek łrancuski, częściowo zaś 
do Belgii i Szwajcarii. Część wina dotarła 
podobno do Anglii.

Handel winem trwa od 18 miesięcy. Mó
wi się o tym, że banda, posiadająca swych 
agentów w północnej Airyce, Francji, Bel
gii, Szwajcarii i Anglii, zajmowała się nie
legalnym handlem, czerpiąc z niego olbrzy
mie zyski. (TELEPRESS)

Robotnicy sezonowi w Hollywood
wygrali stra k

Hollywood przeżywał niedawno burzli - 
lve dni. W dziesięciu wytwórniach tej stoli 
cy filmu wybuchł dwudniowy strajk, który 
po raz pierwszy w historii Hollywoodu za
kończył się zdecydowanym zwycięstwem 
strajkujących. Strajkowało tym razem 
7.000 robotników, tzw. „pozaprodukcyj - 
nych“ , ten. cieśle, malarze, stolarze, ślusa
rze i inni robotnicy sezonowi, którzy są 
znacznie gorzej płatni aniżeli robotnicy i 
pracownicy zaangażowani na stałe (operato 
•rzy filmowi, monterzy, no i oczywiście 
„gwiazdy").

Ta upośledzona kategoria robotników 
hollywoodzkich domagała się 25-procerrto 
wej podwyżki płacy. Ponadto strajkujący 
wysunęli żądanie, aby wytwórnie filmowe 
gwarantowały pozaprodukcyjnym" robot
nikom tygodniową zapłatę, nawet jeśli da
ny robotnik przepracował tylko część tygo 
dnia.

Strajk przeprowadził młody i energiczny 
działacz związkowy Herbert Knotł Śorrelu 
Wobec zdecydowanej pozycji robotników 
wytwórnie filmowe musiały po raz pierw
szy skapitulować i przyjąć wszystkie w a 
runki. Po podwyżce plac wytwórnie będą 
musiały płacić, robotnikom pozaprodukcyj
nym, o 20 milionów dolarów rocznie więcej 
niż w ,1941 roku.

Sorreil nie matrwi s:ę tym jednak. Na ze
braniu robotników oświadczył on: „Odtąd 
my dyktujemy“ . Pomyślnie przeprowadzo
ny strajk zdobyi Sorrellowi wielki autory
tet-wśród robotników. (RAP).

Strajk górników japońskich
60 tysięcy japońskich górn ików  w  H o k

kaido, n a jb a rd z ie j w ysun ięte j na północ 
w yspie japońskiej, rozpoczęło s tra jk , do
m agając się podwyższenia płac. F a la  
s tra jk ó w  objęła rów nież inne m iasta.

W  Tokio  s tra jk u ją c y  robotnicy urzą
d z ili m asową dem onstrację.

(TE LE P R E S S ).

PAŃSTWOWA CENTRALA HANOLOWA
Zarząd Główny w W arszaw ie  

Z A W I A D A M I A
iż z dniem 15 października 1946 r. przen osi swoje biura 
z Hotelu „Bristol“ , Warszawa, Krak.-Przedmieście 42 do gmachu

przy ul. Piusa XI, nr 66
TELEFONY: Centrala 8-92-00; 8-92-01; 8-92-02.

Dyrektor Naczelny 8-89-60.
Dyr. Handl. 8-89-61, Dyr. Admin. 8-89-62, Dyr. Finans. 8-89-63.

WYDZIAŁY: Finansowy, Administracyjny oraz Referat Prasowy przeniesione zo
stały na Piusa XI Nr 43 (IV piętro), telefon 8-86-84; 8-86-85.

Oddział Wojewódzki PCH w Warszawie pozostaje nadal w dotych
czasowym lokalu w gmachu Hotelu „Bristol“ , Warszawa, Krakow
skie Przedmieście 42, telefon 8-83-03; 8-83-04.
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Churchill pochwala politykę B ortu
Ostra krytyka na łamach „Labour Party“

_- ! i r l i '    _ iniin /łniff.ol
LONDYN, 23.10. (PAP). — Środowa de

bata- w labie Gmin nad sprawami zagramcz 
pymi została otwarta przez premiera Attlee. 
Poparł on stanowisko ministra Be vina. _ 

Niezależnie od zagadnienia przyszłości 
Niemiec i Japonii należy — zdaniem pre
miera brytyjskiego — załagodzić stosunki 
między państwami europejskimi t zlikwido
wać spory, trwające od szeregu lat.

W wielu częściach świata istnieją star
cia na tle nacjonalistycznym i podczas gdy, 
może najpilniejszym zagadnieniem _ jest 
przyszłość Europy, równie mecierpiącynu 
zwłoki są sprawy Palestyny, Indu, Dalekie 
go Wschodu i Indonezji.

Przechodząc do zagadnienia korzystania 
e prawa weto, premier zaznaczył, tz Wielka 
Brytania nigdy nie sądziła, ze będzie ono 
stale używane, a jedynie w wypadkach na- 
dzwyczajnych. . , .

Premier wypowiedział się za uczynieniem 
przeglądu wypadków, w których można za 
stosować prawo veta. . . ..

Sprawom gospodarczym Attlee poświęcił 
następny ustęp przemówienia, zaznaczając, 
że rządy brytyjski i Stanów Zjednoczonych 
różnią się w znacznym stopniu w sprawach
gospodarczych.

W zakończeniu przemówienia premier 
nodiął się obrony polityki brytyjskie] wobec 
Hiszpanii generała Franco i Grecji, zazna
czając w odniesieniu do tej ostatniej, że 
wierzy w dojście tam do politycznego po
rozumienia. .

Po przemówieniu premiera Attlee zabrai 
głos szef opozycji, Winston Churchill.

Na wstępie zaznaczył on, że podtrzymu
je w całej rozciągłości wygłoszone w Fm 

1 ton przemówienie, a następnie oświadczył, 
iż zgadza się na ogól z wywodami premie- 

b r^i+vb-i TJłirrarwcznei

W arntii greckiej — zdaniem majora Wil 
kęsa — ma się obecnie znajdować 228 ofi
cerów, którzy służyli w oddziałach ąuislin- 
gowskich, wysługując się Niemcom. 

Polityka rządowa wobec Grecji była jed

nynł z punktów, który z miejsca dostał się 
pod surową ocenę członków parlamentu.

Poseł Wilkes zarzucił również ministrowi 
Bevinowi, iż rząd brytyjski miesza się w 
wewnętrzne* sprawy polskie.

Zadowolenie w Niemczech
po mowie Bovina w izbie Gmin

LONDYN, 23.10 (PAP). — Brytyjska a- 
gencja prasowa w Niemczech donosi, że 
komentując mowę Bevina w Izbie Gmin, kie 
równik centralnego urzędu żywnościowego 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej, dr 
Schlange - Schmoeningen stwierdził m. in.: 
„Niemcy mają nadzieję, że staną się ogni

wem łączącym wschód z zachodem“ . Wyra
ził on w imieniu rodaków szczególną 
wdzięczność za widoki na polepszenie ̂  się 
warunków gospodarczych oraz za oświad
czenie, że Niemcy powinny otrzymać rząd 
zaraz po odbyciu wolnych wyborów.

N ie m c y  m a ją  u a u iic js . ,  -“ “ ‘ ■t —r  -O  -

Obrona przemysłu niemieckiego
jedyną nowością w  mowie Bevina
LONDYN, 23.10 (PAP). — W związku z 

2-godzinnym expose ministra Bevina w 
sprawach brytyjskiej polityki zagranicznej, 
wygłoszonym w Izbie Gmin, korespondent 
PAP stwierdza, że oczekiwane z dużym 
napięciem i poprzedzone odpowiednią propa 
gandą, jak również szeregiem domysiow 
ze strony prasy, wystąpienie brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych zostało przy
jęte z szeregiem rozmaitych komentarzy.

Stanowisko, jakie zajęła część angielskiej 
opinii publicznej, najlepiej scharakteryzował

przez 2 godziny nie usłyszano nic nowego, 
o czym by prasa nie wspomniała już u przed 
nio.

Wyjątek stanowi! jedynie moment, gdy 
minister Bevin zapowiedział pragnienie rzą
du brytyjskiego odrestaurowania niemieckie 
go przemysłu.

Symptomatycznym zjawiskiem w Izbie 
Gmin byl fakt, że opozycja powstrzymała 
się w pierwszej fazie dyskusji, to znaczy 
przed przemówieniami Attlee i Churchilla, 

i i* i _▼ a ora ni r t

Metamorfozy Hitlerjugend
LONDYN, 23.10 (PAP). Jak donosi agen

cja Reutera, w prowincji Wiirtemberg Ba- 
den, rozwiązano na mocy zarządzania miej
scowych amerykańskich' wiadz wojskowych 
organizację „Schwabisch-e Vonk s j u g&m *+ 
liczącą 3 tysiące członków. _ ,

Śledztwo wykazało, że organizacja te 
dążyła do werbowania do swych szeregów 
b. członków „Hitlerjugend“  i. rozwijała 
mimo zakazu działalność polityczną.

Niemcy przejmują kierownictwo
przemysłu stalowege w strefie bryt.

LONDYN, 23.10 (PAP). Radio brytyjskie 
powołuje się na ogłoszoną iw Hamburgu 
wiadomość, według której brytyjski zarząd 
wojskowy przekazał odpowiedzialność za 
kierowanie przemysłem żelaznym i stalo
wym w ręce centralnego biura gospodar
czego, które jest organizacją niemiecką w. 
strefie brytyjskiej.

Postępy demobilizacji w ZSRR
MOSKWA, 23.10 (PAP). W dniu dzisiej

szym zostało opublikowane postanowienie 
prezydium Rady Najwyższej ZSRR o dai- 
szej demobilizacji w  armii _ radzieckiej. _

Zdemobilizowani korzystają z zabezpie
czenia materialnego, 'przewidzianego w u- 
stawie z czerwca ubiegłego roku.

^ 's k w a  jednego ‘ z jwślów, jakie padły w ^TaatTowanTaTządowej polityki zagranic* 
ty słowa leonego ( * .  | ne^ która spotkała się natomiast z ostrą od-

iż “ znad“za się na ogół z wywodami premie- czasie dyskusji. Zaznaczył on mianowicie, że . uej. y y
“  wytycznymi polityki zagranicznej j mowa obracała się w kręgu^ nierealności, a 1 prawą w łonie samej Partu Pracy.^
.Bevina. ~ " " "  - ■ • —

Omawiając sprawy nłemteckie, ChuccM
domagał się poprawy warunków życia w 
Niemczech, stwierdzając, ze nadszedł czas 
przekazania im samym kierownictwa nad

''^HuirchiU11' nie omieszkał pow tórzy^pe

* ---------

Saillant o brytyjskim ruchu zawodowym
Światowa Federacja Zw. Zaw. czujnie śledzi sytuacją międzynarodową

— .. __ ł___ łrrtrwYrfUM TWm"7P
BRIGHTON, 23.10. (SAP). Louis Sati-

rsiCkrytycznych uwag* pod adresem Polski, lant, sekretarz’ generalny światowej federa 
Y 7 Z. __ i _ ...i,™:«} . twtkíów I - •; -y-onnrków zawodowych, który obecnieU\V'dyskusji wzięło udział szereg posłów 

labourzystów. _ , , . ^
Major Wilkes zarzucił Bevlnowi, te  o- 

świadczenia jego są nieścisłe, a według pew 
nych źródeł brytyjska misja wojskowa w 
Grecji liczy trzy dywizje piechoty i jedmą 
dywizję pancerną. ________ _

Brytyjskie okręty
wpadły na miny

LONDYN, 23.10 (PAP). Jak donoszą 
że źródeł greckich, w rezultacie wybu- 
ehu, spowodowanego natrafieniem dwu 
brytyjskich okrętów wojennych na miny 
między wyspą Korfu a wybrzeżem albań
skim, 45 ludzi załogi tych okrętów zosta
ło rannych.

Guitry znów oskarżony
o koilaboiacię

PARY2, 23.10 (PAP). Słynny aktor 
. francuski, Sacha Guitry, który wybierał 

się ostatnio na tournee po Stanach Zjed
noczonych, został zatrzymany we Francji. 
Związek Intelektualistów Francuskich, na 
którego czele stoi Joliot - Curie, jest zda 
nia, że Guitry nie jest godny reprezento
wać Francji i myśli francuskiej.

Niemcy zaczynają podróżować
HAMBURG, 23.10 (ZAP). Brytyjskie 

władze okupacyjne udzieliły Niemcom ze- 
Ewolenia na wyjazd do krewnych w w iel
kiej Brytanii. W pierwszych tygodniach 
liczba wyjeżdżających będzie ograniczona 
do 50 osób tygodniowo. W pierwszym rzę
dzie wyjadą kobiety, mające mężów w A,n- 

I  g ili oraz dzieci i młodzież, których rodzina 
jest w Anglii, nie posiadająca krewnych w 
Niemczech.

c jl związków zawodowych, który obecnie 
bierze udział w kongresie związkowców 
brytyjskich, oświadczył przedstawicielowi 
francuskiej agencji prasowej (AFP), co 
następuje:

„Coraz bardziej jest oczywiste, że 
związkowcy angielscy zbliżają się do 
tych pozycji, jakich bronią ich koledzy 
francuscy w dziedzinie- spraw międzyna
rodowych” .

Louis Sailiant nie chciał precyzować 
swoich poglądów na zagadnienia dyskuto-

wane podczas obecnego kongresu, poprze 
stał na podkreśleniu, że ta idęntycznosc 
poglądów jest „wynikiem współpracy obu 
ruchów na terenie światowej federacji 
związków zawodowych i  w komitecie 
francusko - brytyjskim związków zawodo
wych“ .

Saillant oznajmił m. że Federacja
wysunie myśl, aby Stalin, Troman i  Attlee 
zebrali się na naradę w wypadku, gdyby 
się nie udało na Zgromadzeniu ONZ do
prowadzić do wyjaśnienia międzynarodo
wej atmosfery.

W celu zaopatrzenia świata pracy 

Uf 9 5 Z E ! M l$ f Z J I lS I Z  na okres zimowy

PAŃSTWOWA c e n t r a l a  h a n d l o w i
Oddział w Warszawie

Krakowskie Przedmieście 42, Hotel „Bristol“ , pokoj 205, 
przyjmować będzie w dniach 24 i 25 bm. 

zbiorowe zgłoszenia zorganizowanych grup pracowniczych, 
z terenu m. st. Warszawy, pragnących nabyć ziemniaki. 
Termin dostawy, cena i warunki zostaną podane po zam

knięciu listy zgłoszeń. _________  M781

Robotnicy włoscy i słoweńscy
zawarli układ w Trieście

RZYM, 23.10 (PAP). Według doniesienia 
gazety „Fenita“ , pomiędzy delegacjami wło 
skich i  słoweńskich związków/ zawodo
wych w Trieście został zawarty układ.

Kongres angielskich zw. zaw.
zada 48-gedz. tygodnia pracy

LONDYN, 23.10 (PAP). Na Kongresie 
Związków Zawodowych Brigh+oo przyjęto 
■jednogłośnie projekt 40-gódizinnego tygo
dnia pracy i wezwano rząd do przygotowa
nia odpowiedniej ustawy w tej sprawie

Daluege powieszony
PRAGA, 23.10 (PAP). Kurt Daluege, b. 

protektor Caech i  Moraw, został skazany 
w środę na śnwerć przez powieszenie. 
Egzekucję wykonano w  środę; w  południe.

Fotografie egzekucji w Norymberdze
zostaną opublikowane

NORYMBERGA, 23.10 (SAP). Komuni
kat amerykańskiej służby informacyjnej 
podaje do wiadomości, że zdjęcia dokonane 
po powieszeniu przestępców wojennych zo
stały przekazane we środę po południu dro
gą radiową z Berlina do • Frankfurtu, a 
stamtąd do Waszyngtonu..

Zakaz publikacji tych zdjęć zostanie u- 
chylony we czwartek, o godz. 11. Od tego 
czasu będzie można otrzymać te fotogra
fie w Berlinie, Waszyngtonie i  Frankfurcie.

Katastrofa w Chicago
NOWY JORK, 23.10 (PAP). W godzinach 

porannych w czasie największego nasilenia 
■ruchu pasażerskiego, nastąpiło w Chicago 
zdarzenie dwóch pociągów nadziemnych, 
w którego wyniku 150 osób odniosło cięż
kie obrażenia.

K O M U N I K A T
I Podaje sie do wiadomości, re w dniach 29, 30 i 31 października br.
1 przy ul. Brackiej 16, róg Alei Jerozolimskiej

(sklep frontowy — ogłoszenie w oknie wystawowym) 
odbędzie się WYPRZEDAŻ Z LICYTACJI WYROBÓW ZE SREBRA

(komnlety i pojedyncze sztuki stołowizny, przedmioty toaletowe, 
lichtarze, patery, łom srebrny) ora z obrazów, ceramiki i kryształów.

G ŁÓ W N Y  IN S P E K TO R A T  
SPECJALNEJ A K C J I L IK W ID A C Y J N E J  
M IN IS T E R S T W A  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H  

1-1782 ______________.__.__i

Wszelkie roboty, wchodzące w  zakres 
drukarstwa, p rzy jm u ją  i  w ykonują  

szybko 1 starannie

Zakłady Graficzne
Łódzkiego Instytutu 

Wydawniczego
Łódź, Żw irki 17 Tel. 223-29
Na ewentualne życzenie wysyłamy 

naszego przedstawiciela.
1-1726

Walne zebranie Związku Dąbrowszczaków
ZARZĄD ZWIĄZKU DĄBROWSZCZAKÓW ZAWIADAMIA, 

że dnia 27 października 1946 r. 
o godz. 10 w Ministerstwie Lasów (ul. Wawelska 3) odbędzie 
się walne zebranie Związku Dąbrowszczaków województwa 

warszawskiego i m. st. Warszawy
Obecność obowiązkowa

Do nnhycic  we wszystk ich  kslggnrninch

A d a m  P r ó c h n i k

„ I D E E  I L U D Z I E "  
Spółdzielnia Wydawnicza »WIEDZA«

1-1737
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Robotnicy odbudowują śląską wieś
Piękna inicjatywa starosty —

Pow. rybnicki (G. Śląsk) to jeden 
z bardziej zniszczonych powiatów 
polskich. Wojna nie obeszła się z nin> 
łagodnie i poczerniałe kikuty sterczą 
cych kominów, zgliszcza spalonych 
chałup wciąż jeszcze napominają w 
dniach zgrozy. Ale dziś pow. rybnicki 
kipi wytężoną pracą przy odbudowie 
i szybko zabliźniają się straszliwe 
rany.

Można jechać od wsi do wsi — z 
Łysek do Adamowie, z Jejkowic do 
Raszczyc — wszędzie jędrną czerwie
nią świeżej cegły poblyskują nowe 
budowle, wszędzie wznoszą się rusz
towania i kielnia równiutko wygla 
dza świeże wapno.

Nim przejdzie się do samego faktu 
odbudowy — trzeba wyjaśnić przy
czynę i historię tempa i rozmachu tej 
odbudowy.

Tow Suchoń
Starostą pow. rybnickiego jest tow. 

Suchoń, członek naszej partii. Poznał 
on bolączki i trudności swego powia
tu nie z suchych raportów i martwych 
cyfr — poznał je w terenie „na górą 
co“ . Na własne oczy oglądał żałosne 
gospodarstwa pogorzelców, smutną 
nędzę bytowania w byle jak skleco
nych nie to izbach, nie to ziemian
kach.

Odbudowa? Tak, ale skąd wziąć 
fundusze? I wtedy tow. Suchoń po
stanowił: chłopu pomogą robotnicy. 
Kiedy na zebraniach dyrektorów i 
Rad Zakł. większych zakładów 
przemysłowych występował z tą in i
cjatywą, nie wątpił, że zostanie ona 
podchwycona.

I nie zawiódł się na robotnikach, 
nie zawiedli się na robotnikach chło
pi. Wszystkie większe zakłady prze
mysłowe objęły patronat nad posz
czególnymi wsiami. Inicjatywa tow. 
Suchonia wywołała szczery entuz 
jazm—nie tylko nie było sprzeciwu, 
ale nie było i najdrobniejszych za
strzeżeń. Więc kopalnia „Knurów 
objęła patronat nad wsią Bełsznica. 
„Dębieńsko“ nad Bluszczowem, „A n
na“ nad gminą Uchylsko, „Ignacy" 
nad Jejkowicami, koksownia „Knu
rów“ nad gminą Buków, „E ria “ nad 
Gorzycami, Rybnicka Fabryka Ma 
szyn nad Kamieniem nad Olza.

Robotnicy — cliSouom
No i zaczęło się. Zaczęli robotnicv 

pracować dla chłopów — całe dniów
ki oddawali na rzecz odbudowy spa 
lonych wsi. Cale brygady ruszały w 
teren — murarze, cięśle, stolarze -  
budować wieś. Długim sznurem dą 
gną na wieś ciężarówki wypełnione 
wszelakim dobrem .— papą, cegłą, 
cementem. Buduje się mosty, napra
wia drogi.

Pierwsi stanęli do pracy robotnicy 
fabryki „Lignoza“ . Przyjechali na 
wieś, przywieźli własne drzewo. Jeź
dził z nimi tow. Daniel, sekretarz ko
mitetu PPR.
Braterstwo, Które ire zaw edz e
W Jejkowicach pracował, robotni

cy z kopalni „Ignacy“ . Sprowadzili 
tu 'w prezencie) 101 ton cementu, 141 
rolek papy, 50 tys. sztuk cegły, 10O 
rurek do przewodów elektrycznych 
300 kg gipsu, 75 żarówek, 2 skrzynie 
szkła okiennego, gwoździe I oto 
wznoszą #ię w Jejkowicach ściany 
odbudowanego urzędu gminnego, po
łyskują lśniącymi szybami rzędy o- 
kien nowiutkich domków — widom) 
i żywy dowód braterstwa.

Wieś Łyski była zniszczona w 90 
proc. — dziś jest odbudowana w 70 
Raszczyce i Bogonice tylko patrzeć 
jak będą odbudowane w całości. Bo 
kopalnia Rydułtowy ofiarowała im 
prócz pracy 22 tys. cegieł, 1.350 kg 
starych szyn, 1500 kg cementu, 13 
m. kw; szklą, wapno, cement.

Gospodarz, który pierwszy wy koń 
czyi swój dom, ob. Nowak, otrzymał 
od starosty 10 tys. zl premii. I każdy 
kto jeszcze w tym roku wykończy

W Bydgoszczy odbył się drugi zjazd 
Związku Samopomocy Chłopskiej woj. po
morskiego. Zjazd odbył sie pod znakiem 
absolutnej jednolitości politycznej uczestni
ków, co znalazło swój wyraz i w prze
mówieniach i w wyborach nowego zarzą
du.

W wyborach przeszła lista wysunięta 
przez Komisje Matkę przy jednym głosie 
przeciw i jednym wstrzymującym sie od 
głosu. Na liście tej nie figurował ani jeden 
peeselowiec. Przemówienia posła Króla, 
Kaczochy i płk. Maślanki, wysuwające 
ciężkie zarzuty pod adresem PSL przyjęte 
były gorącymi oklaskami całej sali.

W imieniu 50 tysięcy zorganizowanych 
peperowców Pomorza powitał Zjazd tow.

Przyjemną niespodziankę przeżyły 
gosposie w sobotę na wszystkich 
targowiskach łódzkich. Niektórym 
wydawało się wprost, że się prze
słyszały: „po ile masło — po 370?“ 
A trzeba wiedzieć, że jeszcze po
przedniego dnia to samo masło ko
sztowało 480 zł za kg. Ta sama 
historia ze śmietaną, ta sama z 
jajkami — cuda prawdziwe. Więc 
gospodynie z uznaniem kiwają gło
wami: ho, ho, moja pani, ale ta na
sza Komisja Specjalna, co?

Komisja Specjalna nie spoczęła 
na laurach. W dalszym ciągu prze-

Wkrótce Sąd Rejonowy w Bydgoszczy 
rozpatrywać bedzie sprawę członków groź 
nej bandy terrorystyczno-rabunkowej „Ro
la“ . Banda, której członkowie rekrutowali 
sie w dużej ilości z mieszczaństwa byd
goskiego, dokonała w sumie kilkudziesię
ciu napadów rabunkowych, przy czym os
tatnio rozzuchwaliła sie ho tego stopnia, 
że napadała na ludzi w biały dzień nawet 
na ludnych szosach i drogach.

Władzom bezpieczeństwa udało się oto
czyć bandę w je j koczowisku, przy czym 
został zabity herszt Józef Trojan pseudo 
„K ru k “ .

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego pro
wadzi .dwa działy kredytów: roln.czy i po
zarolniczy.

W pierwszym dziale BGS uruchomi! we 
wrześniu br. kredyt na jesienną akcię 
siewną w wysokości 550 milionów zl. W 
październiku br. uruchomiono specjalny kre 
dyt dla ogrodnictwa na zmagazynowan e i 
przetwórstwo warzyw i owoców, wynoszą
cy 10Q miliomów zt.

W ramach akcji „Przemyśl dla wsi" BGS 
przeznaczy! kredyt 500 mil. zi dla spóldzel 
ni, które głównie zajmują się rozprowadzę 
niem towarów przemysłowych. Kredyt ten 
przydziel się na zakup towarów w „Spo 
lem“ .

Taki sam kredyt przewiduje się na akcję 
skupu ziemniaków, którą prowadzić będą

tow. Suchonia
swój dom otrzyma 5 tys. Wieś Ada 
mowice jest już odbudowana całko 
wicie. W Olzie, Paniówkach, Żorach 
i Rogowie buduje się nowe kościoły. 
W Rogowie buduje się również szkołę

W rybnickim powiecie wre życie. 
Na miejscu zgliszcz i ruin które przy 
niosła pożoga barbarzyństwa, rośnie 
fundament jedności i braterstwa, 
gwarantujący ludziom spokój, pracę 
i dobrobyL

Alster. Następnie zabrał głos wiceminister 
przemysłu, inż. Rumiński. Po przemówie
niach wywiązała się ożywiona dyskusja. 
MóVcy zgodnie podkreślali, że Zw. Sam. 
Chłopskiej, będąc instytucją bezpartyjną, 
nie może być apolityczny.

Z dużym uznaniem powitano postano
wienie Rządu, które cały majątek Izb Rol
niczych przekazuje ZSCh., podkreślając 
jednocześnie konieczność ścisłej współpra
cy z fachowcami Izb Rolniczych. Z ostrą 
krytyką spotkała się działalność niektó
rych Urzędów Ziemskich, które stały się 
przytuliskiem b. obszarników. Krytykowano 
również działalność Ministerstw» Rolnic
twa.

prowadza się rewizje i kontrole, w 
dalszym ciągu aresztuje się i karze 
grzywną nieuczciwych kupców.

W OKZZ odbyła się konferencja 
z Udziałem przedstawicieli PCH, 
Społem, PSS, Wydz. Aprowizacji i 
Handlu itp. Konferencja podsumo
wała wyniki dotychczasowej akcjł, 
które raz jeszcze podkreślają słusz
ność stanowiska, że ostatnia zwyż
ka cen nie była spowodowana przy
czynami natury gospodarczej, a 
była jedynie zorganizowaną akcją 
paskarzy. Konferencja ustaliła wy
tyczne na przyszłość.

W toku śledztwa ustalono, że „K ru k “ 
w czasie okupacji byl Volksdeutschem i 
należał do SS. Podwładnym swoim opo
wiadał, że przebywał w Anglii, gdzie ukoń 
czył specjalną szkołę kontrwywiadu.

W związku z tą sprawą aresztowano 
cały szereg osób bezpośrednio lub pośred
nio związanych ze zbrodniczą działalno
ścią „Roty“ . Aresztowani bandyci wskazali 
władzom miejsce, gdzie znajdowała się ich 
kryjówka. Był to zamaskowany bunkier 
poniemiecki. Odnaleziono tam broń i to
wary pochodzące z rabunku. (ZK)

spółdzielnie rolniczo - handlowe.
Poza tym w dziale kredytów rolniczych 

BGS uruchomił zlecone przez .Ministerstwo 
Skarbu kredyty inwestycyjne, które w dru 
gim kwarta'e br. wynosiły 112.382.000 zł. 
a w trzecim*— 108.152.000 zl.

Dział kredytów pozarolniczych odznaczy! 
się we wrześniu br. dalszym wzrostem za
potrzebowania kredytowego i wzrostem u- 
dziełonych pożyczek. Wzrost zapotrzebo
wania szczególnie dat się odczuć na tere
nie Warszawy, która w rr|iarę postępującej 
idbudowy i rozwoju wymaga coraz żyw
szej dz:ala'ności handlowej różnego rodzą 
ju spółdzielni działa iacych na jej terenie. 
W zw ązku z tym BGS rozszerzy! ostatnio 
kredyty dla spółdzielni warszawskich.

Dowód braterstwa
Przewodniczący Centralnej Komisji ZwfS 

z,ków Zawodowych, tow. WitaszewskI, ®- 
trzymal od robotników amerykańskich daf 
w postaci 80 koni. Konie te przeznaczone 
zostały dla chłopów z powiatów zniszczo
nych jako dar od robotników, zrzeszonych 
w związkach zawodowych. W ubiegłą nie 
dzielę odbyło się w pow. wieluńskim (woj. 
łódzkie) uroczyste przekazanie chłopom k« 
ni, w którym wziął udział tow.^ Witaszew- 
ski i przedstawiciele obu partii robotni* 
czyeh — PPS i PPR.

Na k a r ą  śmierci
W ubiegłym tygodniu przed Sądem Rejo 

nowym Wojskowym we Wrocławiu, toczy 
ła się rozprawa przeciwko Władysławowi i  
Krzemińskiemu, oskarżonemu o to, że, zor 
ganizowawszy w pow. kłodzkim bandę, do 
konywał na jej czele napadów bandyckich. 
Władysław Gruszka, Andrzej Matiak, Ja« 
Kobza, Prorok Władysław i Tomasiak, sta
nęli pod zarzutem pomagania w zbrodni, za 
cierania siadów, przechowywania broni łtd.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, skazał Krze 
mińskiego na karę śmierci, pozostałych zad 
oskarżonych na karę więzienia od 2 do 5 
lat.

Tomasiaka, z powodu braku dowodów^ 
Sąd uniewinnił. (Z)

Los naszych dzwonów
W IteenbuTigu w Górach Harcu (radziec

ka strefa okupacyjna) odnaleziono / 770 
dzwonów, które w, swoim czasie Niemcy 
zrabowali z terenów okupowanych i przy
wieźli tu w celu przetopienia.

Jak wiadomo, Niemcom dawał się we 
znaki brak rudy, szczególnie zaś rud szła* 
chętnych. Aby ternu zaradzić, konfiskowani 
wszelkiego rodzaju przedmioty miedziane, 
brązowe, a nawet żelazne, począwszy od 
klamek i kurków wodociągowych, a sikoó 
czywszy na kawałkach zwykłego żelaza.
W te j pogoni za środkami mogącymi tai za 
stąpić cenny surowiec, nie ominęli i dzwo- 
*%ów kościelnych. Część dzwonów, miejooo 
wa ludność zdołała z narażeniem życia u- 
kryć 1 uchronić, wiele ich jednak stało się 
łupem grabieżcy i uległo przetopieniu.

Wśród dzwonów odnalezionych w Iteee* 
burgu, wiele pochodzi z Polski, W najbliż- 
szym czasie bęcą one zwrócone kościołom, 
z których wywieźi je Niemcy. (K)

Prace remontowe
w Szczecinie

W miesiącu wrześniu szczecińska D y* 
rekcja Odbudowy przeprowadziła szereg po 
ważnych prac remontowych, na które łącz 
nie wydatkowano 12 mil. złotych. Z sumy 
tej 6.5 mil. zł .¡»chodziły z dotacji Delega 
tury Rządu dla Spraw Wybrzeża, a reszta 
z kredytów Ministerstwa Odbudowy.

Na odremontowanie mieszkań , wydam* 
2,8 mil. zł, urzędów 2,2 mil. zł, na zabezpie 
czenie budynków 2,1 mil. zł, na dobudowę 
tramwajów i mostów 2,4 m li zł, na odbu
dowę wodociągów 1,5 mil. zł, na szkotai* 
ctwo 166 tys. zł, szpitalnictwo 33 tys. zL 
odbudowę instytucji społecznych 200 _ tys. 
zł, ogrody miejskie 116 tys. zł i rozbiórkę 
domów grożących runięciem 163 tys. zł.

Nowy rok akademicki
Dnia 20 bm. odbyła się w Łodzi uroczy

sta akademia z okazji inauguracji nowego 
raku akademickiego. Udział w akademii 
wzięli przedstawiciel samorządu miejskie
go, senatu akademickiego, partii poljtycz* 
nych, związków zawodowych i licznie ze
brana młodzież studencka.

Jako pierwszy przemówił do zebranych 
prezydent miasta, tow. Kazimierz Mijał, 
podkreślając wielkie znaczenie inteligencji 
w nowej rzeczywistości polskiej.

Rektor Stefanowskj wskazał na łączność 
łódzkiej młodzieży akademickiej ze specy
ficzną, robotniczą strukturą miasta. Przy - 
taczając fakty wydatnej, bezinteresownej 
pomocy klasy robotniczej w dziele rozbu
dowy wyższych uczelni łódzkich, wezwał 
młodzież do zaprzestania waśni i zadzierz
gnięcia ściślejszych w:ęzów koleżeńskich.

Końcowym, a zarazem centralnym zda* 
niem przemówienia przedstawiciela mło
dzieży, kol. Wijata, było wezwane m ło
dzieży akademickiej do udziału w trzylet
nim planie odbudowy w. zakresie nauki i 
kultury. (jo!)

»TRYBUNA WOLNOŚCI«
Organ K?m'tetu M ra 'n ^ g a

POLSKIEJ PARTII « 1KICZEJ

Pod znakiem politycznej jednolitości
odbył sią zjazd Zw. Samopomocy Chłopskiej

Spadek cen w Łodzi
Wyniki akcji Komisji Specjalnej

SS-owiec dowódcą bandy NSZ
Posiada wyższe wykształcenie szpiegowskie

Miliardowe kredyty dla wsi i miasta
Działa ność Banku Gospodarstwa Spółdzielczego
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Przed Radą Naczelną Stronnictwa Ludowego
. . .  ................ ___ ,  „ „ Ic u  T w i r i  t , m „ . t e  stron- idea sojuszu robotniczo - chłopskiego I na, nieubłagana postawa wobec ws.

' 27 i 28 października br. obradować 
będzie w Warszawie Rada Naczelna 
Stronnictwa Ludowego.

Rada Naczelna SL zbiera się w 
ważnej chwili przygotowywania się 
kraju do wyborów i decyzje powzię
te na Radzie wywrą niewątpliwie po
ważny wpływ na bieg życia politycz
nego Polski.

stość polską. Dzięki temu, że Stron
nictwo Ludowe pragnie realizować dą 
żenią inas chłopskich do budowania 
Polski Ludowej, dzięki temu, że Stron 
nictwo Ludowe pozostało stronnic 
twem krew z krwi i kość z kości chłop 
skim — zajmuje ono i będzie zajmo
wać coraz ważniejszą pozycję w sze 
regach sojuszu robotniczo - chłopskie

idea sojuszu robotniczo - chłopskiego I na, nieubłagana postawa wobec wazy 
wrosła głęboko w świadomość żarów- stkich przyjaciół Niemiec, z którymi 
no robotników, jak i chłopów. Zrodzi- | PSL związało się za ręce i nogi.

Stronnictwo Ludowe jest jednym 
z najbardziej wpływowych stron
nictw politycznych w Polsce. Jest 
stronnictwem, ogarniającym coraz 
szersze rzesze chłopstwa polskiego, 
rozszerzającym coraz bardziej swój 
wpływ organizacyjny na wsi, wzra
stającym ostatnio szczególnie — licz
bowo i jakościowo, rzec można, z 
dnia na dzień. W przemówieniu wy
głoszonym na zjeździe SL wojewódz
twa łódzkiego, sekretarz generalny 
SL, ob. Korzycki ocenił wzrost ilo
ściowy stronnictwa na 30 do 40 ty
sięcy członków miesięcznie.

Jest to wzrost bardzo poważny. Po
ważny przede wszystkim jako świa
dectwo przesunięć politycznych na 
wsi polskiej. Przesunięć nawiasem 
mówiąc nieuniknionych. Wieś pol
ska wyzwala się spod wpływu kie
rownictwa PSL, skompromitowane
go współpracą z bandami reakcyjny
mi, grabiącymi wieś i terroryzują
cymi jej mieszkańców. Wieś polska 
zwraca się w stronę tych organizacyj 
ludowych, które dały wsi reformę 
rolną, które twórczą pracą w kraju 
umożliwiły zniesienie świadczeń rze
czowych, i które pracują wytrwale 
nad podniesieniem kraju z ruin woj
ny, by zabezpieczyć chłopom podnie
sienie poziomu życia materialnego, 
politycznego i kulturalnego.

Wieś polska, zna cenę rzetelnej 
pracy, zna trud siewu i znaczenie 
tego trudu dla późniejszych zbio
rów. I dlatego właśnie, przeciwstawia 
się ona destrukcyjnej robocie rea
kcyjnego kierownictwa PSL zbloko
wanego z bandami leśnymi. I dlate
go właśnie mamy na wsi polskiej pro 
ces masowego przechodzenia chło
pów do SL i do innych organizacji 
demokratycznych.

PSL nie doceniło dojrzałości poli
tycznej chłopa polskiego i to niedo- 
cenienie mści się obecnie na nim 
PSL nie doceniło wielkiej szkoły po
litycznej, jaką chłop polski prze 
szedł w walce z sanacją i z okupan
tem niemieckim, nie doceniło wagi 
doświadczeń wspólnej walki robot
ników i chłopów, nie doceniło zdol
ności samodzielnego myślenia chło
pów, zdolności samodzielnego oce
nienia przez nich tego, co się w kra
ju  dzieje. PSL nie doceniło wreszcie 
patriotyzmu chłopa polskiego, jego 
pragnienia twórczej pracy dla kraju.

Tej swojej ślepocie politycznej, 
wypływającej ze związania się z sa
nacją i endecją zawdzięczał PSL 
proces odejścia rzesz chłopskich od 
jej szeregów nawet w twierdzy p. 
Mikołajczyka — w województwie po
znańskim.

Nas, peperowców, dzielą od Stron
nictwa Ludowego poważne różnice 
ideologiczne. Istotne są istniejące 
miedzy nami rozbieżności programo
we i różnic tych tuszować ani my, am 
SL nie zamierzamy.

Działamy na wsi samodzielnie, o- 
bok Stronnictwa Ludowego, tak jak 
ono działa samodzielnie, obok nas 
Ale umiemy ocenić wkład Stronnic
twa Ludowego w nową rzeczywi-

go w Polsce.
Głębokie zrośnięcie się Stronnictwa 

Ludowego z masą chłopską sprawia, 
że w węzłowych zagadnieniach Pol
ski doby obecnej reprezentuje ono 
najlepsze tradycje polskiego ruchu lu 
dowego, reprezentuje twórcze zdolno
ści i poryw chłopa polskiego, jego 
wielkie możliwości rozwojowe i pra
gnienie budowania wraz z robotnika
mi i z całym narodem zrębów silnej 
i sprawiedliwej Polski.

Nie bacząc na różnice programowe 
istniejące między ruchem robotni
czym a ruchem chłopskim, kroczą 
partie robotnicze wraz ze Stronnic
twem Ludowym w jednym szeregu 
walki, od czasu katastrofy wrześnio
wej. W okresie tej wspólnej walki

la się ona jeszcze w okresie wspólnej 
walki przeciwko dyktaturze sanacyj
nej, ale okrzepła ostatecznie w  czasie 
walki z okupantem, w czasie wspól
nego budowania zrębów państwowo
ści" polskiej, wspólnego tworzenia kor 
pusu oficerskiego odrodzonego Woj
ska Polskiego, w czasie wspólnego 
przeprowadzenia Reformy Rolnej i 
obecnie, w okresie budowania i odbu
dowywania dobrobytu odrodzonej 
Rzeczypospolitej.

Stronnictwo Ludowe głosi Ideę so
juszu robotniczo - chłopskiego, naj
trwalszej podstawy Polski demokra
tycznej — i to jest podstawowa prze
słanka trwałej współpracy partii ro
botniczych z SL, mimo różnic ideolo 
gicznych.

Istnieje jeszcze jedna przyczyna 
trwałości tej współpracy. Przyczyną 
tą jest i pozostanie wspólna troska o 
jutro Polski, wspólna czujność -wobec 
zagrażającego nam potencjalnie nie
bezpieczeństwa niemieckiego, współ

Ta wspólna troska o przyszłoś« 
Polski i wspólna służba podstawom 
nowej, demokratycznej orientacji w 
naszej polityce zagranicznej, wspólną 
praca nad utrwaleniem wielkości i  
trwałości odrodzonej Polski, pozosta
nie wielką silą, cementującą jedność 
działania "sojuszu robotniczo - chłop
skiego.

Rada Naczelna SL w obradach 
swych rozważy niewątpliwie naj istot 
niejsze sprawy naszego życia polity
cznego, rozważy niewątpliwie zaró
wno sprawy wewnętrzno - politycz
ne kraju, jak i sytuację międzynaro
dową Polski. Nie ulega wątpliwość* 
że decyzje Rady Naczelnej, najbar
dziej wpływowego stronnictwa chłop 
skiego w Polsce, nie pozostaną bez 
znaczenia dla życia politycznego kra
ju. Toteż z uwagą śledzić będziemy za 
obradami Rady, życząc jej owocnej 
pracy dla dobra Polsku

R. Jurgi

KAŻDY ZAKŁAD PRACY PLAHRIE
Wywiad z prezesem CUP‘ti tow. łanem Druto

mf *  . . .  a___J___X- t
Przedstawiciel Robotniczej Agencji Pra

sowej zgłosił się do wiceprezesa CUP, tow. 
Jana U ruto, celem przeprowadzenia roz - 
mowy na tematy związane z planem trzy
letnim.

— Kiedy należy oczekiwać, tow. Preze
sie, ostatecznego tekstu planu?

— Krajowa Rada Narodowa postawiła 
rządowi zadanie, aby cyfry planu byty 
szczegółowo rozpracowane do 15 grudnia. 
Robimy maksymalne wysiłki w tym kierun
ku i sądzimy, że dotrzymamy terminu.

Nowe cyfry, które zostaną ogłoszone, bę 
dą uprzednio uzgodnione z odpowiednimi 
ministerstwami i zainteresowanymi organi
zacjami gospodarczymi. W ten sposób roz
pracowane cyfry będą odpowiadały możli
wościom produkcyjnym każdej fabryki, za
kładu pracy i majątku rolnego

Robota nad planem idzie żywo. jeśli 
przedtem cala nasza praca opierała się 
przede wszystkim na sztabie CUP i niektó
rych ministerstwach, to teraz sięgnęliśmy głę 
boko w teren. Każdy zakład planuje. Wciąg 
ręliśmy do roboty dziesiątki tysięcy inży
nierów, techników i ekonomistów.

Dążymy do tego, aby w niedalekiej przy 
szłości odbyły się narady techniczno - wy
twórcze na fabrykach w sprawie trzyletnie 
go pianu. Wezmą w nich udział przodujący 
robotnicy i będą mogli wnieść uwagi i po
prawki do planu. r

— Iow . Prezesie, czy nowe cyfry, które 
zostaną w grudniu ogioszone, będą się róz 
nić od' ogłoszonych już tczb pwisiawo- 
wych?

— W niektórych dziedzinach mogą zajsc 
zmiany in plus, lub in minus. Ale zasadn;-

cza tendencja będzie utrzymana. Idzie o to, 
że w ogłoszonych cyfrach podstawowych 
nie uwzględniono w ogóle, albo uwzględ - 
n'ono niedostatecznie szereg elementów: 
np problem kalkulacji kosztów własnych 
produkcji (w kierunku maksymalnego ob
nażenia ich), szczegółowy plan zatrudnienia, 
szczegółowy plan eksportu i importu itp. 
teraz te brakujące elementy uzupeł
nione. NACZELNA ZASADA PLANU PO
ZOSTAŁA TA SAMA: JEST NIĄ POD
NIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ MAS 
PRACUJĄCYCH. I pod tym kątem idzie 
dalsze rozpracowywany liczb.

— Interesuje nas również, tow. Preze
sie, w jakim stadium znajdują się obecnie 
prace nad planem inwestycyjnym?

— Plan inwestycyj przemysłowych 1 rol
nych na rok 1947 jest opracowany w szcze 
gófach. Jeśli idzie o przemysł, to najwięk
sze ;nwestycje będą poczynione w przemy
śle węglowym, energetycznym, hutniczym, 
metalowym i włókienniczym.

Inwestowane ,tu kapitały umożliwią nam 
fuż w 1947 roku znaczne unowocześnienie 
techniczne aparatu tych przemysłów, co, 
naturalnie, wpłynie na podniesienie poziomu 
produkcji.

Jeśli idzie o rolnictwo, te duży nacisk 
•est położony na inwestycje, związane 
przebudową ustroju rolnego, z odbudc 
przyczółków, ze sprawą szkolenia zawodo
wego, elektryfikacją ws! itp. _

Wszystkie plany inwestycyjne są obec
nie badane przez CUP pod kątem widzenia 
celowości i możliwości pokrycia zarowno 
finansowego jak i materiałowego.

_ A teraz, tow. Prezesie, pozwóle e, że
zadam wam pytanie bardzo żywo interesu 
jące i nas dziennikarzy i ogól czytelników: 
Kto, jacy ludzie, proszę mi ich imienn e wy 
liczyć, przyjmują najżywszy udział w oprą 
cowywaniu planu?

_  To są, redaktorze, najbardziej kłopot 
liwe pytania. Dużo mamy cennych i ouda- 
nych pracowników. Wątp e, czy redakcia 
udzieliłaby mi tyle miejsca, ile potrzebował 
bym na samo tylko wymienienie nazwisk 
stanowisk owych pracowników.

Naturalne, duszą i mózgiem wszystkich 
prac planowych — a mówię tak nie d!ate- 
go że mowa będzie o moim współ 
towarzyszu partyjnym, ale dlatego, ze 
taka jest prawda, której, sądzę, nikt 
nie zaprzeczy — jest min. przemysłu, tow 
Hilary Minc. Jako przewodniczący Kom te 
tu Ekonomicznego Rady Ministrów, tow.

mam
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Minc, koordynuje 8 uzgadnia wseysłkie p n
ce nad planem w kraju.

Pragnę w tym miejsc« podkreślić 
historyczny, że hasło planu trzyletniego 
rzucił w grudniu 1945 roku po raz pierw
szy nasz 1 Zjazd, Zjazd Polskiej Partii R© 
boiraczej i dodam, że z referatem general
nym na temat planu wystąp1! na zjeździe 
właśnie tow. Minc.

W CUP główny ciężar pracy nad pła- 
nem spoczywa na barkach naszego preze
sa, tow. Bobrowskiego — członka PPS. 
Tow. Bobrowski jest sprężystym organłza 
torem. W krótkim czasie zmontował on a- 
parat fachowców. Do współpracy wciągnął 
wszysck!ch chętnych i zdolnych: — pepe- 
soweów, peperowców, bezpartyjnych demo 
kratów. I dzięki temu właśnie udało się 
CUP w rekordowo szybkim czasie ułożyć 
cyfry i wytyczne do planu, oraz wydać 
książkę p t „Narodowy plan gospodarczy 
— swojego rodzaju ewangelię CUP.

Tow. Hilary Minc i tow. Bobrowski —» 
to są dw!e centralne figury naszej „kuch
ni'4 pianowej.

Wśród osób odpowiedzialnych za poszczę 
gólne działy planowania w CUP, należy wy 
mienić: wiceprezesa ob. Rudzińskiego, kto- 
ry zajmu ie się wraz z prof. tow. Drewnow 
skim ogóiną częścią planu 1 zagadnieniami 
planu długoterminowego, tow. Rzendow- 
sklego, który kieruje pracami pianowymi 
w zakresie rolnictwa, tow. Bronisława Min 
ca, który kieruje pracami w zakres!e pla
nowania przemysłowego, tow. Askanasa i 
ob. Assanowicza, którzy kierują pracami 
w zakresie komunikacji i łączności i  — po
wtarzam tow. redaktorze — w’elu, wielu in 
nych cennych współpracowników, których 
nie wymieniam, gdyż zajęłoby to zbyt wie
le miejsca. _

— Jakim działem pracy kieruje tow. Pre
zes? , . .

— M ój dział, to zagadnienia gospodarki 
materafowej oraz planowanie zaopatrzenia 
i zbytu.

— Ostatnie pytanie, tow. Prezes o: — 
które ministerstwa wysuwają się J:'ś na 
czoło, jako najbardziej zaawansowane w 
pracy planowania?

— Znowu muszę ob!ektywnie stwiedz;ć, 
żc na czoło wysuwa się bezsprzecznie Mi
nisterstwo Przemysłu. Ono planuje w naj
szerszym zakresie i ono najwcześniej przy 
stąpiło do planowania. Zresztą, Minister
stwo Przemyślu p'anowało produkcję już 
wówczas, gdy jeszcze CUP nie było. Ale 
zaawanasowane w planowaniu jest również 
M n. Komunikacji, Min. Skarbu, Odbudowy 
i szereg innych mwsterstw. W OGOLĘ, 
NALEŻY STWIERDZIĆ, ŻE PLA
N O W A N I E  STAJE SIĘ POWSZECHNĄ 
REGUŁA NASZEGO ŻYCIA GOSPODAR 
CZEGO.

Serdeczny uścisk dłoni i wzajemne ży
czenia kończą rozmowę.

Wywiad przeprowadzi!
JERZY NAWROT,
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Bâ amBfaŁMito-reaaaŁ«»̂  - *

0  f. O S ! u  D u Nr 293 (681)

25.000 DZIS-NIEBAWEM 50.000
Wielka uroczystość Warszawskiej Organizacji PPR

Komitet Warszawski PPR — a z nim ca 
fe Polska Partia Robotnicza — obchodziły 
wczoraj w Warszawie uroczystość wręcze
nia legitymacji partyjnej Nr 25.000, tow. 
Kozłowskiemu Maksymilianowi z warszta
tów kolejowych, Szczgśliwice.

Prawie sto sztandarów poszczególnych 
dzielnic i kół partyjnych Stolicy, wypełnio
na po brzegi sala „Romy“  i podniosły na
stró j towarzyszy — dowiodły, że Partia na 
sza wzrasta z dniem każdym, krzepnie i 
potężnieje. Wczorajsza akademia warszaw 
ska dowiodła, że słowa tow. Albrechta, któ 
ry stwierdził: „Postanowiliśmy w kwietniu 
osiągnąć do końca tego roku 25.000 człon - 
ków Partii w Stolicy“  — mają pełne pokry 
cie.

Fakt, że cyfra, nakreślona w planowaniu 
roboty organizacyjnej została osiągnięta 
już teraz — dowodzi rzetelnej pracy akty
wistów Warszawy, dowodzi atrakcyjności 
programu i linii politycznej Polskiej Partii 
Robotniczej. — Uroczystość wczorajszą 
można nazwać śmiało kamieniem milowym 
na drodze do celu, którym jest, według 
słów tow. Wiesława — budowa przodującej 
partii narodu. — Hasło umasowienia na
szych szeregów święci niewątpliwie swój 
pierwszy triumf.

Przemawia tow. Albrecht
Uroczystość wczorajszą po odegraniu 

„Międzynarodówki“  przez orkiestrę Filhar 
tnonii Warszawskiej — rozpoczęło przemó

nasz wkład w jego odbudowę. Mamy w rę I nięciach. Będziemy rozbudowywać siłę i po 
ku ogromny skarb: zaufanie klasy robotni- pularność naszej Partii na terenie Warsza- 
czej i tego zaufania nie zawiedziemy. Nie wy, zdwoimy swoje wysiłki dla dobra Pań- 
poprzestaniemy na dotychczasowych osiąg- | stwa.

Mówi tow. Wiesław
Tow: Albrecht kończy przemówienie 

przy żywym i pełnym aplauzie sali, która 
wybucha burzą, gdy tow. Wójcik, jaiko prze 
wodniczący prosi Sekretarza Generalnego 
Komitetu Centralnego Partii, tow. Wiesła
wa, o wręczenie tow. Kozłowskiemu 'egity 
macji partyjnej Nr. 25.000.

Tow. Wiesław wchodzi na trybunę. Dzię
kuje w krótkich słowach za zaszczyt i pod 
kreślą znaczenie odbywającej sig akademii,

kładzie nacisk na postawę moralną, jaka 
winna cechować każdego peperowca, albo
wiem partię ocenia się ■ według czynów je j 
ludzi. — I nie jest prawdziwym członkiem 
Partii ten, kto wstępuje do niej z niskich 
pobudek zrobienia kariery.

Tow. Wiesław wyraża przekonanie, że 
25-tysięczny członek PPR na terenie War
szawy nie będzie ostatnim. Partia nasza 
winna się stać pierwszą partią narodu.

Wręczenie legitymacji Nr 25.000
Wśród oklasków i okrzyków na cześć 

tow. Wiesława, następuje teraz akt węcze 
nai legitymacji partyjnej jubilatowi. Sekre 
tarz_ Generalny Komitetu Centralnego Par
tii ściska serdecznie dłoń towarzysza Ko

złowskiego, życzy mu owocnej pracy dla 
dobra klasy robotniczej i państwa.

Tow. Wiesław jest tak samo wzruszony, 
jak szereg obecnych bezpośrednio na po
dium. Zgromadzeni, powstawszy z miejsc,

Do

wienie tow. Albrechta, sekretarza KW — 
Za stołem prezydialnym, przybranym czer
wienią i kwiatami, zasiedli tow. tow. Wie - 
sław, Wójcik, Surgiewicz, Woźniak, Pocz- 
mański. Owczarek, Makowski, Gutkowski, 
Zak, Józko, Brzyski, Sieczkowski, Makow
ski, Poradzka, Bure, Krotochwila, Celeda, 
Karbowiak, 2ukowski i Grabowski. Podium 
otoczone dokoła przez szereg ZWM. 
w głębi, na scenie, za członkami prezydium 
poczty sztandarowe dzielnic. We wnęce na 
czerwonym tle olbrzymi portret tow' Wie
sława. Niżej napis: „25.000 budowniczych Sto 
Jicy“ . Po obu stronach sceny, na kolumnach 
monogramy PPR. Mówi tow. Albrecht. Sa 
la przerywa mu co chwila burzą oklasków.

Przodujemy w odbudowie 
Warszawy

Warszawska organizacja partyjna kroczy 
la zawsze — mówi tow. Albrecht — na cze 
!e Partii. Warszawa jest kolebką naszej 
Partii — i cieszymy się z triumfu, jaki mo
żemy dziś święcić w Stolicy.

Partia nasza jest pionierem jedności -ru
chu robotniczego, jest wyrażeniem prag
nień mas pracujących. Towarzysze z PPS 
mieli możność przekonać się w szeregu ak
cji, że jesteśmy dobrymi łowarzy6zam; uro 
ni — mówi sekretarz KW — w chwili, 
gdy zgromadzeni wznoszą okrzyć na -ześć 
bratniej PPS.

Tow. Albrecht, omawiając prace :rad od
budową Warszawy, podkreśla, że przodu
ją w niej robotnicy, techmcy i inżyn'erow;e 
peperowcy. — My byliśmy pierwsi w odbu 
dowie Elektrowni. FPR — dało Warszawie 
gaz i wodę. nasi towarzysze uruchomili wę 
zet kolejowy warszawski. Lud Warszawy 
kocha swe miasto i dlatego potrafi ocenić

TOJV. Wi&Sł€MM>£&
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15 października organizacja Polskiej Partii Robotniczej w Stolicy — 
kolebce naszej Partii, osiągnęła 25.000 członków.

W krwawej, niezliczonymi ofiarami okupionej, lecz zwycięskiej wal
ce z niemieckim okupantem, w ciężkim, niezmordowanym wysiłku od
budowy Warszawy ze zgliszcz i ruin, odziedziczonych po zbrodniach 
hitlerowskich barbarzyńców, w ciągłej trosce o poprawę bytu czło
wieka pracy i zaspokojenie jego najbardziej palących potrzeb •— sta
liśmy się czołową, najliczniejszą i najżywotniejszą siłą polityczną Sto
licy.

Wyrośliśmy w armię 25.000 budowniczych Warszawy — na przekór 
faszystowskim siłom zniszczenia, które chciały nasze miasto zetrzeć 
z oblicza ziemi i zadać śmiertelny cios w serce narodu polskiego.

Wyrośliśmy na pogorzelisku, jako twórcy nowego życia realizujący 
linię polityczną odrodzenia narodowego, nakreśloną przez naszą Partię.

W tym radosnym dniu, świadczącym o niezniszczalności narodowego 
i rewolucyjnego ducha ludu warszawskiego, przyrzekamy Wam, że nie 
spoczniemy na dotychczasowych zdobyczach.

Wierni tradycjom bohaterskiego ludu Warszawy — od wieków prze
wodzącego narodowi polskiemu w jego walce o wolność i postęp spo
łeczny wierni przeszło 70-letniej tradycji rewolucyjnych zmagań 
klasy robotniczej Warszawy pod wodzą: Waryńskiego, Kacprzaka, 
Okrzei, Buczka i Nowotki — trwać będziemy na straży demokracji 
ludowej i niepodległości Ojczyzny.

Doprowadzimy do końca dzieło wielkiej odbudowy zapoczątkowane 
przez ludzi naszej Partii. Dźwigniemy Warszawę ze strasznych 
zniszczeń wojennych w oparciu o wysiłek całego narodu. Odbuduje
my domy, przemysł, transport i szkoły.

Nieprzerwanie mobilizować będziemy energię i pracę ludu Warsza
wy dla zbudowania milionowej Stolicy jeszcze większej i piękniejszej 
niż była.

Dążyć będziemy nieustannie do podniesienia materialnego i kultural
nego położenia klasy robotniczej, inteligencji pracującej, rzemieślników 
i całego ludu Warszawy — bronić ich będziemy przed wyzyskiem 
spekulantów i paskarzy, zwalczać plagę nadużyć, biurokratyzm i wszel
ką niesprawiedliwość społeczną.

Ugruntujemy w najszerszych masach robotniczych hasło jednolite
go frontu — przewodzące nam w dotychczasowym marszu i scemen- 
tujemy jedność klasy robotniczej we wspólnym politycznym działaniu 
i gospodarczym budownictwie.

Nieustępliwie i twardo zwalczać będziemy siły wsteczne i faszystow
skie, które wczoraj przyczyniły się do zniszczenia naszej Stolicy, 
a dziś sprzęgnięte z imperialistycznymi wrogami Polski i pokoju, w 
zmowie z przyjaciółmi Niemiec rzucają nam kłody na drodze odro
dzenia.

Wzmacniać będziemy i hartować ideologiczne uzbrojenie rosnących 
szeregów Partii w duchu marksizmu i rewolucyjnych niepodległościo
wych tradycji polskiego proletariatu.

Pracować będziemy nad podniesieniem siły naszej Partii. Rozbudu
jemy je j szeregi, wprowadzimy do nich nowe tysiące ofiarnych bu
downiczych Stolicy, robotników i inteligentów, kobiet i młodzieży — 
podniesiemy na wyższy poziom pracę kół partyjnych.

Po tej drodze wytyczonej przez naszą Partię pod przewodnictwem 
Komitetu Centralnego maszerować będziemy po drodze demokracji lu
dowej, do pełnego wyzwolenia klasy robotniczej i urzeczywistnienia 
jej dążenia do socjalizmu.

KOMITET WARSZAWSKI PPR

biją brawo, padają okrzyki: „Niech’ iy js  
Polska Partia Robotnicza!“ , „Niech żyjej 
jej Sekretarz Generalny, tow. Wiesław!"

Na trybunie ukazuje się -z kolei tow. M »i 
ksymilian Kozłowski, w tej cnwfli już peł
noprawny członek Polskiej Partii Robotni
czej, posiadający legitymację Nr 25.000; 
Tow. Kozłowski mówi dobitnym, spokoje 
nym głosem:

„Towarzysze! Pozdrawiąm Was, jako 25.' 
tysięczny członek Polskiej Partii Robotni* 
czej w Warszawie. Wstępując do PPR, czy 
nię to po to, by wziąć udział w  walce o lep 
sze jutro klasy robotniczej, ażeby bronić 
kraju i Stolicy w walce z reakcją, k*óra 
przyniosła tyle nieszczęść naszemu krajo
wi i naszej Stolicy. Przyrzekam wypełniać 
obowiązki członka Partii, która nigdy nie 
kapituluje przed wrogiem i przed trudno* 
ściami.^Nie będę szczędzić sił i trudu, aby 
się stać godnym miana peperowca!“

Sala odpowiada tow. Kozłowskiemu ży
wiołowym okrzykiem „Niech żyje Polska 
Partia Robotnicza!“

Tow. Poczmański, sekretarz dzielnicy 
Wola, do której należy koło, mogące się ,po 
szczycić 25-tysięcznym towarzyszem Orga
nizacji Warszawskiej, odczytuje meldunek 
do Komitetu Centralnego (treść meldunku 
podajemy obok).

Od 25.000 do 50.000 volt
Pierwszą część uroczystości kończy od© 

grana znowu przez orkiestrę Filharmonii 
Warszawskiej „Międzynarodówka“ . Pochy
lają się szitandary, z tysięcznych ust brzmią 
słowa bojowej pieśni proletariatu. Na estra 
dę wchodzą delegacje od poszczególnych 
kół i dzielnic, wręczając Sekretarzowi Ge
neralnemu Partii, tow. Wiesławowi, szereg 
upominków, upamiętniających doniosłą 
chwilę. Wśród upominków znajduje się-m. 
Inn. model transformatora od pracowników 
elektrowni. Delegaci, wręczający go mó
wią. „Dajemy Wam, Towarzyszu Wiesia-’ 
wie; model przyrządu, który służy do trasu 
sformowania prądu niskiego napięcia .na 
prąd wysokiego napięcia. Niechaj to będzie 
symbolem tego, że z 25.000 voltów mocy 
nasiej partii w Warszawie przejdziemy 
wnet do siły 50.000 vo!t‘.‘.

Szereg dalszych delegacji przyniosło ze 
sobą przedmioty pamiątkowe, symbolizują
ce swoje dziedziny pracy. Roobtnicy P. Z. 
S. wykonali model auta, obiegającego kulę 
ziemską. Delegacja kobiet z Pragi Central
nej wręcza tow. Wiesławowi artystyczny 
obraz. Pracownicy Wed'a — bombonietę. 
Nie brak wiązanek kwiatów z żywych czer, 
wonych róż. Jest m ¡on. bukiecik od kilku 
letniej dziewczynki, córki jednej z towarzy 
szek. Najmłodsza peperowca wręcza kwia 
ty pierwszemu towarzyszowi Polskiej Par
tii Robotniczej z taką samą powagą, z :a!cą 
tow. Wiesław przyjmuje '.en dar.'

25-tysięczny członek Partii otrzymał od 
tow. Błażejewskiego, występującego w i- 
mieniu dzielnicy Wola, Diblioteczkę ze sło
wami: „Wola daje Wam te książki, jako 
25-tysięcznemu członkowi Partii, za ' rok 
damy taką samą biblioteczkę 50-tysięczne- 
mu członkowi Partii“ . Przewodniczący 
akademii tow. Wójcik, oznajmiając o nadej 
ściu szeregu telegramów okoiicznościo -
wych, od poszczególnych organizacji .i kół, 
ogłasza właściwą część uroczystości za 
zamkniętą.

Zakończenie akademii
Tow. Wiesław, przybyły w międzyczasie 

członek Komitetu tow. Zambrowski, tow. 
Albrecht i prezydium schodzą na salę, zaj
mując miejsca wśród zgromadzonych! Roz 
poczyna się część artystyczna uroczystości 
z udziałem skrzypaczki Eugenii Umińskiej 
i orkiestry Filharmonii Warszawskiej. Ze
brani oddają się teraz pełnej wzruszeń roz 
rywce kulturalnej, obdarzając artystów, 
którzy zechcieli wziąć udział w święcie ro
botniczej 'Warszawy, serdecznymi oklaska* 
mi.

Żywiołowy śpiew „Międzynarodówki“ ; 
której towarzyszy jedna z pierwszych w  
Polsce orkiestr, kończy uroczystość orzyję 
cia 25-tysięcznego członka do Warszaw
skiej Organizacji partyjnej, do organizacji; 
która zainicjowała naszą walkę, walkę naro 
du o wolność i o sprawiedliwość społeczną.

Opuszczamy salę „Romy“  z pełnym ł nie 
zachwianym przekonaniem, że znajdziemy 
się tam niebawem na uroczystości vydania 
50-tysięcznej legitymacji partyjnej, że bę
dziemy tam niedługo święcić r iu m f przyję
cia milionowego członka Po’skiej Partii Ro 
botniczej.

Piw* ) ,
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Kobiety w walce
Społecznc-Obywatelska Liga Kobiet musi być

Kącik dz ecinay
Warunki mieszkaniowe są ciężkie. Czę 

6to zmuszają one nas do ograniczenia się 
do jednego pokoju. W takim pokoju, 
który jest jednocześnie jadalnym i sy
pialnym i kuchnią, mieszka cala rodzina. 
Dorośli jakoś rozłożyli swoje rzeczy i u- 

) siłują nie zawadzać sobie wzajemnie.
Pozostaje dziecko. Dziecko, dla które

go nie zawsze wystarcza miejsca w przed 
szkolu, które plącze się bezradnie między 
starszymi, spotykając się ze zniecierpli
wieniem, i napomnieniami. Dziecko, któ
re nie może zrozumieć dlaczego prze
szkadza i dlaczego odsyłają je do zaba
wy, a za chwilę nie pozwalają się bawić, 
gdyż na stole, na którym rozłożyło za
bawki, ojciec będzie pracować, lub star
sza siostra odrabiać lekcje.

Rada jest prosta: w każdym nawet naj- 
ciaśniejszym mieszkaniu musi znaleźć 
się miejsce na kącik dziecinny. Oddzie
lenie takiego kącika z przeznaczeniem 
jego jedynie na rzeczy dziecka, nie jest 
trudne. Musi znaleźć się miejsce na za
bawki i na drobiazgi pozornie do niczego 
nie przydatne, na widok których dorośli 
ruszają ramionami lub zdenerwowani w y
rzucają je z domu. Skąd może wiedzieć 
matka, że jakiś kamyk czy szkiełko sta
nowią skarb nieoceniony i usunięcie ich 
będzie przyczyną dziecinnych cierpień.

W swoim kąciku — może to być maty 
r. stolik, półeczka, lub po prostu odgrodzo-
{ /  na część podłogi, dziecko powinno samo

utrzymać porządek. Ułożenie zabawek 
po zabawie, sprzątnięcie kącika rano i 
przed pójściem do snu, nauczą dziecko 
porządku i systematyczności.

Przestanie też ono być zawadą dla 
wiecznie śpieszących, zmęczonych i prze
pracowanych dorosłych.

Jedzm y grzyby
Jesień nadeszła tak szybko, że jeszcze 

nie zdążyłyśmy się do niej przyzwyczaić, a 
już chłody i — ceny na wystawach sklepo 
wych zmuszają nas do całkowitej zmiany 
naszego jadłospisu.

Sezonową potrawą są grzyby. Widzimy 
je wszędzie w niezwykłej obfitości. Są 
niedrogie — a więc dostępne dla naszego 
budżetu, toteż powinnyśmy je wykorzy
stać.

Najsmaczniejsze są oczywiście grzyby 
duszone w śmietanie, W tym celu bierzemy 
grzyby prawdziwe, lub maś^ki. Dokładnie 
oczyszczone i p os za t kowane smażymy w 
tłuszczu z dodatkiem posiekanej cebuli. 
Gdy będą już miękkie, dodajemy soli, pie
przu i śmietany zmieszanej z łyżką mąki. 
Nałeży często mieszać, gdyż grzyby łatwo 
się przypalają.

Dobre są kotlety ze świeżych grzybów. 
Ugotowane i drobno posiekane grzyby trze 
ba wymieszać z, namoczoną bulką, jajkiem 
i siekaną cebulą. Dodamy do smaku soli i 
pieprzu. Formujemy podłużne kotleciki, i 
po otoczeniu w rozbitym jajku i tartej but 
ce. usmażymy na tłuszczu.

Do klusek, kotletów kartoflanych lub ka
szy jęczmiennej możemy przyrządzić sos 
ze świeżych grzybów. Możemy w tym ce
lu użyć każdego gatunku grzybów. Po do
kładnym umyciu, poszatkniemy je dość gru 
bo i udusimy w rondlu, z łyżką rrasla, diob 
no posiekaną cebulką i pieprzem. Gdy bę
dą miękkie, zalewamy je rosołem lub 
szklanką wrzącej wody. Dodamy łyżkę mą 
ki, 3 — 4 łyżki śmietany i kwasku cytry
nowego do smaku.

K R O N I K A
W  W a rsza w ie  L ig a  K o b ie t  p ro w a d z i 

p ra c o w n ie  k ra w ie c k ie . P ra c o w n ia  na Ż o 
l ib o rz u  p rze ksz ta łca  s ię  obecn ie  na  s p ó ł
dz ie ln ię .

W  oś ro d ka ch  fa b ry c z n y c h  k o ła  L ig i  K o 
b ie t, w s p ó łp ra c u ją  p rz y  tw o rz e n iu  ż ło b 
k ó w  p rz y  fa b ry k a c h  i  w a rs z ta ta c h  p ra cy .

D użą ru c h liw o ś ć  p rz e ja w ia ją  o s ta tn io  
w ie js k ie  k o la  L ig i K o b ie t,  zw łaszcza  p rz y  
tw o rz e n iu  d z ie c iń c ó w  d la  d z ie c i w ie j 
s k ic h  i  p rz y  w s p ó łp ra c y  z o ś ro d k a m i 
z d ro w ia .

Na Śląsku k o ła  L ig i K o b ie t  p ro w a d zą  
e n e rg iczną  dz ia ła ln o ść , o rg a n iz u ją c  p o 
m oc re p a tr ia n to m . U ru c h o m io n o  szereg 
k u rs ó w  i  szkó ł d la  o p ó źn ion e j w  nauce 
m ło dz ieży . O rg a n iz u je  s ię  s ie roc ińce  d la  
os ie roconych  dz iec i.

W  S zczecin ie  u ru c h o m io n o  szko łę  p ie 
lę g n ia rs k ą  d la  k o b ie t, k tó ra  c ieszy się 
w ie lk ą  fre k w e n c ją .

W M oskw ie  odbyło się w  dniach od 
10— 16 październ ika 1946 r .  posiedzenie K o 
m ite tu  W ykonawczego Ś w iatow e j Dem o
k ra tyczne j Federacji K ob ie t, d rug ie  od 
pow stania Federacji.

W ciągu tego ro k u  Federacja skup iła  
ponad 80 m ilionów  kob ie t na całej k u li 
ziem skie j. O parta  na szerokie j podstaw ie, 
m ob ilizu jąca  do w a lk i o sp ra w ied liw y  i 
trw a ły  pokó j oraz rzete lną ludow ą demo
krac ję , Federacja  tra f i ła  do najszerszej, 
bezp arty jn e j rzeszy kobiet. Federacja, 
p ierw sza w  h is to rii ruchu  kobiecego o r
ganizacja masowa, ponadpa rty jna , o m oc
nym  kośćcu po litycznym , zdecydowanie 
dem okratyczna, zdecydowanie an ty faszy
stowska, pod ję ła  zagadnienia n a jis to tn ie j
sze i na jb liższe kobiecie dzisiejszej.

W ojna, ciążąca sw oim i sku tkam i na ca
ły m  naszym życiu, stanow i dla kob ie t ca
łego św iata wciąż jeszcze dręczący je  k o 
szmar. M ilio n y  w dów  i s ierot w o jennych , 
m ilio n y  żyw ic ie lek  rodz in  z najwyższą 
trw ogą  p rzyg ląda ją  się w alce po lityczne j 
o zasady organ izacji powojennego świata.

Płaszcz zniszczył się. Właściwie trudno 
go już nazwać płaszczem. Pozostały jakieś 
żałosne resztki, za ciasne od prania, z prze
tartymi łokciami i wyświeconym przodem. 
Stajemy bezradne i namyślamy się co robić. 
Jesienne 'chłody nadeszły, czas włożyć cie
plejsze okrycie. Na nowy płaszcz nas nie 
stać — a tak chciałoby się ładnie i „modnie“  
wyglądać.

Nie poddawajmy się dępresji j sięgnijmy 
raz jeszcze do niezawodnego ratunku — 
przeróbki.

Jeśli płaszcz nasz zachował całe plecy i 
rękawy, a tylko przód nie nadaje się do 
użytku, wstawimy z przodu szerokie plisy, 
które poszerzą płaszczyk i zastąpią wytarte 
miejsca. Najlepiej użyć do tego imitacji 
futerka — bardzo niedrogiej, której tak

Każde zagrożenie poko ju  budzi n iepokój 
w szeregach kobiet.

K o m ite t W ykonaw czy zw ołany po 3-m ie- 
sięcznej p rze rw ie , stanął wobec szeregu 
fak tów , świadczących o konsekw entnym  i 
szerokim  aktyw izow an iu  się ośrodków  i 
s ił reakcy jnych .

D y k ta tu ra  gen. Franco narzucona przez 
H itle ra  i M ussoliniego, is tn ie je  nadal, u z y 
skując system atyczną pomoc surow cow ą i 
techniczną od państw , k tó re  w yraźn ie  p ra 
gną je j u trzym an ia  dla p rzysz łych  awan
tu rn iczych  w o jennych  zamierzeń. B o jo w 
nicy o w olność na darem nie w zyw a ją  do 
b o jko tu  ekonom icznego tego ostatniego 
państw a faszystowskiego. W ięzienia i obo
zy, szubienice i a k ty  m asowych rep re s ji 
— oto dola ludu , dola kob ie ty  hiszpań
skie j.

Na d rug im  k rańcu  E u ropy  s iły  re a k c y j
ne u s iłu ją  spętać i złamać w olność G rec ji. 
O rganizacje dem okratyczne u lega ją  p o li
cy jne j lik w id a c ji.  Prasa, opin ia pub liczna, 
swobody obyw ate lsk ie , wszystko p rze k re 
ś liła  ręka  obcej przem ocy. K o b ie ty  grec-

wiele spotyka się dziś w sklepach. Do kolo
ru niebieskiego, zielonego lub beige, kupi
my płusz - futerko w odcieniu brązowym. 
Do czarnego lub granatowego dodamy ko
lor popielaty. Przy szarym płaszczu ładnie 
wygląda czarne wykończenie.

Jeśli płaszcz jest bardzo zniszczony, zro
bimy z niego ciepły żakiet. Z ocalałych czę
ści wykroimy plecy, boki i rękawy. Przód 
pozostanie z imitacji futerka. Zamiast koł
nierza włożymy ciepły szal, —. jest to cieple, 
praktyczne i modne. Plecy poszerzymy pli
są z tegoż „futerka“ . Taki żakiet dobrze 
podszyty watoliną, może siużyć nam nawet 
podczas większych chłodów.

A więc zabierzmy się do dzieła. Jeszcze 
raz dowiedziemy, że bez wielkich^ kosztow 
można posiadać nowy, ładny strój.

0 pokój
organizacją masową

kie  ape lu ją  do kob ie t w o ln ych  narodów  
o pomoc i poparcie.

Fala an tydem okra tycznych  rep res ji ogar
nęła Egipt. K o b ie ty  E g ip tu  ape lu ją  o po
parc ie  w  w alce z rodzim ą reakcją .

S iły  reakcy jne  zagrożone w  samym sw o
im  is tn ien iu , n iechętn ie  w idzą szybki roz 
rost Federacji. Ze swej s trony, aby je j 
p rzeciw działać, p ró b u ją  s tw orzyć inne o- 
ś rodk i ruchu  kobiecego. Kongres K ob iecy 
zorganizowany przez E leonorę Roosevelt 
w  Stanach Z jednoczonych zaprosił Fede
rację, ale rząd am erykański odm ów ił w i
zy w jazdow e j prezesowi Federacji, p . C ot- 
ton, w y b itn e j uczonej francusk ie j, bezpar
ty jn e j,  65-le tn ie j in te lek tua lis tce .

Członkiem  F ederac ji jes t organizacja ko 
b ie t chińskich, obe jm u jąca  20 m ilio n ó w  
cz łonkiń . Rząd ch ińsk i odm ów ił w  cze rw 
cu, odm ów ił i obecnie paszportu  na w y 
jazd  z Chm delegacji kob ie t ch ińskich uda
jące j się na sesję K o m ite tu  W ykonaw cze
go Federacji. Rząd chiński u s iłu je  p rz y  
pom ocy p o lic y jn y c h  rep res ji zm ienić zde
cydowanie dem okratyczną postawę ch iń 
skich organ izacji kobiecych.

K o m ite t W ykonaw czy Federacji zana li
zował i ocenił sytuację  w  ska li św ia tow e j. 
M obilizac ja  s ił re a kcy jn ych  je s t fak tem . 
R eakcja u s iłu je  prze jść do natarcia. Ruch 
kobiecy je s t d la  re a k c ji wdzięcznym  te 
renem  w e w szystk ich  k ra jach , gdzie nad 
kob ie tą  ciąży jeszcze k lim a t trzech  b is - 
m arkow sk ich  „ K “  ( „K in d e r, Küche, K ir -  
che") i we w szystk ich  k ra jach , gdzie za
ostrzenie w a lk i p o lityczne j zmusza n ie
świadome i b ierne e lem enty, w  tym  rzę 
dzie n iem ało kob ie t, do zajęcia w yraźne j 
postaw y.

Stąd konieczność wzmożenia p racy d la  
ca łe j F ederac ji i d la  je j  sekcji na rodo
w ych . Trzeba wzm óc propagandę ce lów
1 zadań naszej o rgan izacji, trzeba w y k a 
zać w rogość i szkodliwość re a kcy jn ych  h a 
seł, konieczność jednoczenia się do n a j-  
czynnie jszej ob rony zasad dem okrac ji i 
fundam en tów  poko ju .

Na m ob ilizac ję  s ił re a k c ji Federacja mo
że spoglądać z zupe łnym  spokojem . S iły  
dem okrac ji rosną w  w y ją tk o w y m  tempie.' 
Z  górą 80-m ilionowa organizacja kobieca, 
to  siła, ja k ie j dotąd nie by ło . A tra k c y j
ność Federacji nie słabnie. Na sesji lipco 
w e j p rzy ję to  oko ło  20 m ilio n ó w  now ych  
cz łonkiń . Na sesji obecnej p rzy ję te  zosta
ły  masowe dem okra tyczne  organ izacje  ko 
biece szeregu dalszych k ra jó w . O grom na 
większość sekcji na rodow ych  sygna lizu je  
ustaw iczny d o p ływ  now ych s ił. Sekcja r u 
m uńska sięga m iliona , jugosłow iańska 
p rzekracza dwa m ilio n y . P okó j i pe łn ia  
p ra w  — to hasła, k tó re  tra fią , tra f ić  m u 
szą do każdej kob ie ty .

W naszym k ra ju , któ rego  pokó j z a le ty  
od oblicza now e j E uropy, k tó ry  jes t szcze 
goln ie w ra ż liw y  na zagrożenie poko ju , bo 
p ła c ił zawsze i zap łac ił obecnie w y ją tk o 
wo w ysoką ceną za w olność 1 zwycięstw o, 
rozszerzeęie dem okratycznego fro n tu  ko 
b ie t ma znaczenie szczególnie doniosłe. 
K ob ie ta  polska ma tra d yc je  dużej a k ty w 
ności w  życiu  pub licznym . Kob ie ta  po lska 
ma w y ją tk o w e  zasługi w  dziejach naszego 
postępu. O kres w yborczy, w  k tó ry  w s tą 
p iliśm y, spow oduje zainteresowanie spra 
w am i pub licznym i naw et w  na jba rdz ie j 
zapadłych kątach k ra ju , naw et w śród  n a j
bardzie j b ie rnych  e lem entów . Należy p rze 
to założyć, że Społeczno-O bywate lska L i
ga K ob ie t, bezparty jna , dem okratyczna 
organizacja kobieca, w ykazu jąca  znaczny 
p rzy ro s t (80 proc.) w  ciągu trzech osta t
nich m iesięcy, p o tra fi w  pe łn i w y k o rz y 
stać ten okres wzmożonego życia pub licz 
nego, d la  dalszego pomnożenia szeregów.

Doświadczenie zdobyte  przez Federację 
Św iatow ą, usta lenie m etod i ce lów  dzia
łania. w y n ik  p rac sesji m oskiew skie j K o 
m ite tu  W ykonawczego, pomogą nam prze
kszta łc ić  i  naszą L igę w  masową organ i- 
zacie.

M ilio n  cz łonk iń  — tak ie  hasło a kc ji 
p rzedw yborcze j rzucam y w szystkim  a k ty -  
w is tkom  naszej L ig i i w szystk im  rze te l
nym  dem okra ikom  w  k ra ju .

Izo lda  K ow a lska
D r  Zanna K orm anow a

Ratujemy zniszczony płaszcz
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1 Młodzież
ip o im w y . BestryScja na... papierze
i  I  . . . i  m ię d z y s z k o ln y  k l u b  w  L u b l i n i e

„Staweibny“  ziafeflz należenia młodzieży 
szkolnej do klubów s-portowych pozaszkol
nych utrzymany jest w dalszym ciągu 
przez kuratorium szkolne — ale właściwie 
na papierze. Jest tylko ta różnica, że może 
wiecei „przez palce“  patrzy saę na udział 
młodzieży w sporcie klubowym Nie rohi 
się tego jednak z jakiejś pobłażliwości dla 
sportu, bynajmniej nie można tak _ sądzie.
Po prostu władze szkolne jeszcze me mają 
czasu zająć się tą sprawą... Młodzież tym
czasem z tego korzysta i „rąbie w piłkę
nożną ile wlezie. _ , . . .

Nie sztuka jednak odebrać cos młodzie
ży, co jest je j jedynym wyżyciem i zdro
wiem. Należy dać je j to samo, ale w for
mie najbardziej racjonalnej i zgodnej z 
przepisami czy też wytycznymi kuratorium. 

Tego się nie robi, za nielicznymi wyjąt- 
N kami Gdzie są kluby międzyszkolne? 

Gdzie jest sport szkolny? Odpowiedz na to 
jeżeli weźmiemy Stolicę—może dac park 
szkolny tzw. Agrykola. Sta:n_ boiska, bieżni, 
wygląd samego parku, kortów, basenu — 
to wszystko jest żałosną i smutną odpowie-
dzią... ...................  ,,

Taik samo ózłko i zaniedbanie, jak wygi ą- 
da warszawski park szkolny — tak samo 
dziko i chaotycznie wygląda polski sport 
szkolny. Albo jest dziki, samoczynny i sła
biutki — albo wcale -go nie ma.

Jest jednak jeden wyjątek — a w yją t
kiem tym jest Kuratorium Szkolne Okręgu
Lubelskiego. ,

Już drugi rok (wstyd dla Warszawy, 
Krakowa, Poznania, Łodzi etc...) egzystuje 
tam Międzyszkolny Klub Sportowy. Nie 
chcemy wbijać w dumę uczniów — spor
towców w Lublinie — ale należy im się 
pochwała. Jeszcze więcej użiiania oddać 
należy Kuratorium Lubelskiemu, w osobach 
dyr. Gierłowskiego i wizytatora Maziia.

Kilka dni temu odbyło się walne zebranie 
Międzyszkolnego Klubu Sportowego w Lu
blinie, Obecni na zebraniu przedstawiciele 
Wojew. Urzędu WF i PW oraz Kurato
rium — serdecznie podziękowali młodzie
ży i opiekunom je j i wychowawcom za 
piękną pracę sportową, zarówno organiza
cyjną jak i sportową..

Żywotności MKS lubelskiego i jego or
ganizacji może pozazdrościć niejeden naj
poważniejszy klub w Polsce, nawet taki, 
który pretenduje do tytułu mistrza.

MKS w Lublinie ma następujące sekcje, 
które będą czynne w sezonie _ jesienno- 
zimowym: piłki ręcznej, piłki nożnej, spor
tów zimowych (z hokejem lodowym włącz
nie), boksu, tenisa stołowego i niedawno 
zorganizowanej sekcji szybowcowej.

Czy to wszystko? Nie, jest jeszcze jedna 
rzecz, b. ważna, o której niestety zapomi
nają u na® prawie wszyscy zawodnicy 
klubów sportowych w Polsce: to opieka 
lekarsko - sportowa. N« zapomnieli o tym 
członkowie MKS w Lublinie.

Już od listopada br. wszyscy członkowie 
MKS pozostawać będą pod stałą opieką 
Międzyszkolnej Poradni sportowo - lekar
skiej, której kierownictwo Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego powierzyło dr. Mełeszy- 
kowi.

Ten ostatni fakt jest najlepszym dowo

dem pełnego zrozumienia wagi w. Ł i spor
tu dla młodzieży szkolnej przez władze 
szkolne w Lublinie. Młodzież lubelska ma

K.O .

sport taki — jaki powinna mieć przy środ
kach, zresztą bardzo ograniczonych. Ma 
również troskliwą opiekę. Rezultat? Mó
wią o tym wyniki i samopoczucie mło
dzieży.

Co na to kuratoria szkolne?
Chyba tytko wziąć przykład z ^prowincjo-

w  p io ę te j r u n d z ie
W Paryżu przy olbrzymim zaintereso
waniu publiczności został rozegrany 
mecz pięściarski o mistrzostwo Fran
cji (zawodowe) w wadze średniej, mię
dzy „bożyszczem“ Paryża — Marce
lem Cerdanem — a znaturalizowanym 
Polakiem we Francji, Janem Pankowia- 
kiem. Cerdan, mający tytu ł mistrza 
Francji, jest. niepokonany począwszy 
od 1942 r. Mecz zakończył się zwycię
stwem Cerdana przez k. o. w piątej 
rundzie. Walka była b. interesująca. 
Pierwsze trzy rundy były wyrównane. 
W trzeciej rundzie Pankowiak trafia 
Francuza „prawym sierpem“ , Cerdan 
jednak wytrzymał ten cios. Na począt
ku czwartej rundy Polak jeszcze raz 
trafia lewym podbródkowym. Począw
szy od tego momentu Cerdan uzyskuje 
przewagę i już w czwartej rundzie 
Pankowiak „idzie“  dwa razy na deski. 
W piątej rundzie Cerdan ostatecznie 
nokautuje przeciwnika. Była to pierw
sza przegrana Pankowiaka przez k. o. 

w jego karierze pięściarskiej.

mailnego“
pracę.

Lublina — i rozpocząć podobną 
Z. Dali

3  z w y c ię s tw o  

Ślązaków w Szkocji
LONDYN. (Obsługa wt.)

Rozegrany w dniu wczoraj
szym w G l a s g o w  czwarty 
z kolei mecz piłkarski repre
zentacji Śląska ze skombino- 
wsinym zespołem „Third La
nark”  -  , ,Queens Pnrc”  za
kończył się zwycięstwem Ślą

ska w stosunku 2:1 (1:0)

T E A T R !
Teatr P O L S K I — o godz. 18 „Papuga“. 
Teatr M U ZY C ZN O  - O PERO W Y" —

0 godz. 18 — „Wesele" W yspiańskiego.
T ea tr PR A SK I -  Zygm untow ska  8 -

codziennie „Asy I-e j klasy“.
Teatr M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) o godz.

18 „Szkarłatne Róże".
TE A TR  P O W S ZE C H N Y . (Zamojskiego 

20) o godz. 18 komedia A. Fredry „Damy
1 H uzary“.

Teatr S TU D IO  (K a row a  31) o godz. 18 
groteska m uzyczna p ió ra  L. Rubacha 
i St. Strausa p t. „Autobus o 6 -e j“ .

„ K U K U Ł K A " program  „Księżyc * pa
pierosem" codziennie o godz. 19 — K a 
wiarnia „Reduta“ N ow y Świat 6.

Sala „W E D LA " — (Zamoyskiego 7.6) —

Ogólnokrajowy kurs sportowy ZWM
Szkolenie przodowników lekkiej atletyki i piłki ręcznej

W zw iązku z w ejściem  w  życie dekre tu  I Ze w zględu na istn ie f “  , 2 ^ ? ° ^ '  
o powszechnym  obow iązku w ychow an ia  j bienstwo uzyskania zmzek ko j y . 
fizycznego i przysposobienia w ojskow ego, 1 leży bezwzględnie przestrzegać te m m u  
Zarząd G łów ny Zw iązku  W a lk i M łodych , zgłoszenia kandyda tów , aby by ło  można

- - -■ przesłać ew entua lną  zmzkę.
Uczestnicy muszą zabrać ze sobą: koc, 

prześcieradło, m enażki, łyżkę , kubek, p rzy- 
bo ry  osobiste, s tró j spo rtow y i pan to fle  
gim nastyczne, oraz koszulę i k ra w a t orga
n izacy jny .

U czestn icy dostaną bezpłatne w y ż y w ie 
nie, zekw aterow an ie  i zw ro t kosztów  po 
dróży. Na żądanie zostanie w ysłane po le 
cenie z K C Z Z  o zw oln ien ie  na okres 
trw a n ia  ku rsu  z p racy  z zachowaniem za
robku . Należy podać im ię, nazw isko oraz 
dok ładny adres in s ty tu c ji, gdzie kandyda t 
je s t za trudn iony.

O rgan izacja  w ysy ła jąca  odpow iada za 
sta ranny dobór kandydatów .

W ydzia ł PW  i W F w  celu w yszko len ia  
w ykw a lif iko w a n ych  kad r, oraz celem u- 
m ożliw ien ia  m łodzieży zdobycia fachu, 
urządza O gó ln ok ra jo w y  ku rs  p rzodow n i
ków  w  O lsztyn ie.

K u rs  dzie li się na dw ie g rupy :
1. grupa p rzodow n ików  le kko a tle tycz 

nych,
2. grupa p rzodow n ików  p iłk i ręcznej 

(sia tkówką, koszyków ka).
K u rs  ten jes t w yłączn ie  męski, okres 

trw an ia  3 tygodnie, od 28 październ ika do 
18 listopada br.

Ilość uczestników  nieograniczona. 
W ym agane w a ru n k i p rzy jęc ia :
a) w ie k  pow yże j la t 17,
b) d ob ry  stan zdrow ia, 
c' w ysoka sprawność fizyczna.
Zgłoszenia kandyda tów  należy nadsyłać

nie późnie j ja k  19 październ ika b r. na 
adres: Zarząd G łó w n y  Z w iązku  W alk i
M łodych  W ydzia ł PW  i W F, W arszawa, u l. 
D w o rko w a  3.

P IĄ T E K , 25 P A Ź D Z IE R N IK A
6.00 feygn. czasu i pieśń por. 6.05 Dzień 

por, 7.30 Pow tórz, n a jw . w iad. dzień. por. 
7.35 Muz. por. 11.42 Aud. ro ln icza. 12.05 
Dzień, po łudn. 12.20 W iad. gosp. 12.30 Ż y 
cie gosp. 12.35 Brahm s Joachim  — 6 tańc. 
wegiersk. 13.25 M uz. obiad. 14.00 B a jk i, 
b a jk i • aud. dla dzieci. 14.25 Aud. d la 
m łodzieży. 16.00 Dzień, popoł. 16.30 Aud. 
d la  chor. w opr. ks. Rękasa. 16.55 „C y rk  
C w irk “  — groteska. 17.10 K onc. M ał. O rk . 
P. R. z udz. T . D ąbrow skiego. 17.50 N a 
sze uzdrow iska. 17.55 A ud. w o jsk . 18.30 
Pieśni Schuberta i Schumana w  w y k . 
M . D rew n iaków ny. 19.00 M uzyka. 20.00 
Dzień, wiecz. 22.30 Muz. tan. 23.00 Ost. 
w iad. dzień. rad. 23.30 M uzyka . 23.55 S kró t 
ost. w iad. 24.00 Hymn.

od 22 do 28 w łączn ie  o godz. 19 w ystaw ia  
sztukę „P o w ro ty “  M a r ii M orozow i cz-
Szczepkowskiej.

P rask i T ea tr R ew ii (Zygm untow ska 8) 
w ystaw ia  codziennie ba rw ną rew ię  p t. 
„Ig ra s z k i Jesienne" z udzia łem : 1. S k w ie r. 
czyńskie j, H . P e rko w sk ie j, H . Ż m icho row - 
sk ie j, H . Dom ańskiego, E. R ew ery-R ew . 
skiego, H. Denisa, E. W iśniew skiego, Ja
g ie lskiego, A l. P io trow sk iego  i  innych .

Początek p rzedstaw ień w  dnie po w 
szednie o godz. 17 i 19. W n iedzie lę i  św ię
ta 15, 17 i 19. Ceny b ile tó w  od 35 z ło tych .

K IN A
K in o  „P O L O N IA "  — (M arsza łkow 

ska 56) — „Z w a rio w a n e  lo tn is k o ".
K in o  „A T L A N T IC “  (C hm ielna 33), — 

,15-le tn i k a p ita n ” .
K in o  „S Y R E N A " -  Praga, In ż y n ie r

ska 2, „Bohaterowie pustyni".
K in o  „T Ę C Z A " — Ż o libo rz , Suzina 4. 

„C iche wesele".
K IN O  O ŚW IA TO W E IN S T Y T U T U  F IL 

M OW EGO CNr 2 w Ś w ie tlic y  PPR — Sta
low a 71 — „W  krainie wiecznych lodów".

PORANEK TAŃCA I PIOSENKI
W niedzielę, dn. 27 października br. w  

sali Muzyczno - Operowej, ul. Marszał
kowska 8, o godz. 11 odbędzie się niezwy
kle interesujący poranek tańca i  piosen
ki. Wystąpi młoda, utalentowana tancer
ka, Jana Karpińska, w  tańcach do mu
zyki Chopina, Beethovena i  Brahmsa. 
Najpiękniejsze piosenki ł  przeboje śpie
wać będą popularn i w  całej Polsce: Ja
nina Godlewska i Andrzej Bogucki. Przy 
fortepianie Celina Dobrowolska i Czesław 
Aniołkiew icz. Przedsprzedaż b ile tów  u 
Gebethnera i W olffa, ul. Zgoda 12, a w 
dniu koncertu od 9 rano w  kasie Opery. 
Organizacja: Centralne B iuro Koncerto
we ZZM.

800 m 2:20,9 i 5,37 m w dal
Wyniki szwedzkich lekkoafletek

Tegoroczne lekkoatletyczne mistrzostwa 
kobiet w Szwecji byty dowodem, ze sport

Partyzanci Jugosławii w akcji 1943 r.

lekkoatletyczny zyskuje _ _ wśród Szwedek 
coraiz większą popularność. Udział w mi
strzostwach wzięto b. dużo zawodniczek. 
Co do samych wyników, to ustępują one 
znacznie wynikom zawodniczek Związku 
Radzieckiego, jednak w porównaniu z na
szymi są o wiele silniejsze.

Przytoczymy wyniki mistrzostw.
Bieg 100 m: Aran-Brift Leyrnan — 12,4

sek.;
200 m: Leyrnan — 26,1 sek.; 800 m: 

Anna Larsson — 2:20,9; 800 m przez p ło t
ki: 1. Jakobsson — 12,3 sek.;

skok wzwyż: Nitsson — 1,48 tn; 
skok w dal- U. Atlin — 5,37 m; 
rzut dyskiem: G Eklund — 37,14 m; 
rzut oszczepem: D. Karlsson—38,60 m; 
pchnięcie kulą: E. OJsson — 11,99 m;
trójbój: FI. Warm — 1.876 pkt. (100 m—■

13,5 sek., sikok wzwyż — 1,46 m, oszczep— 
30,90 m); sztafeta 4x100 m: „Maimoe“  — 
51,9 sek.

Jedynie w dwóch konkurencjach, a mia
nowicie w oszczepie i w kuli jesteśmy lep
si. Poza tym zawodniczki nasze są słabszo 
od Szwedek,
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W A R S Z A W
P O G O D A

P rognoza  na  dz ień  
24 bm . Pogoda o za 
c h m u rz e n iu  u m ia rk o w a 
n y m . M ie js c a m i m o ż li
w e , je d n a k  n ie w ie lk ie  o- 
pady . N ocą s iln ie jsze  

p rz y m ro z k i zw łaszcza  n a  p ó łn o cy  k r a ju  
i  w yso ko  w  górach . D n ie m  te m p e ra tu ra  
k i lk a  s to p n i p o w y ż e j zera. S łabe lu b  u- 
m ia rk o w a n e  w ia t r y  pó łn o cno  - w schodn ie  
i  w schodn ie .

W A R S Z TA T Y  N A P R A W Y  I G AR A ŻE 
, D LA  GL. U R ZĘD U  PO M IA R Ó W  

Przy ul. Waliców 26-28, Zrzeszenie Archi 
tektów prowadzi roboty budowlane dla Głów 
nego Urzędu Pomiarów. Staną tam warszta 
ty naprawy aut i garaże. Roboty rozpoczęte 

.1 września mają być. ukończone w ciągu b. 
miesiąca. Ogólny ich koszt wynosi około 3 
m il. zt. ' .

Nadzór techniczny nad budową sprawuje 
Warszawska Dyrekcja Odbudowy.

E K S H U M A C J E  N A  P R A D Z E  
I  C Z E R N IA K O W IE

W  d n iu  24 bm ., na P radze  i C ze rn iako - 
w ie , rozpoczną  się e ksh u m a c je  m o g ił ż o ł
n ie rz y  a rm ii re g u la rn e j,  p o le g ły c h  w  r. 
1939 o raz p o w s ta ń c ó w  z r . 1944.

E ksh u m o w a n e  z w ło k i zostaną pocho 
w a n e  na  cm e n ta rzu  w o js k o w y m  na P o 
w ązka ch .

D Z IE C I I  W A R S Z A W S K IE  ZO O
D o  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . st. W a rsza 

w y  n a p ły w a ją  lic zn e  l is t y  od dz iec i z ca
łe j  P o ls k i, z p rośbą  o ja k  n a jry c h le js z e  
u ru c h o m ie n ie  W arszaw sk ie go  O g ro d u  
Zoo log icznego .

Z w ią z e k  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk iego  (O d
d z ia ł W a rsza w sk i)  z a d e k la ro w a ł sw ó j u- 
d z ia ł o raz m ło d z ie ż y  szk o ln e j w  u p o rz ą 
d k o w a n iu  te re n u  Zoo.

B E Z P Ł A T N Y  K U R S  
J Ę Z Y K A  B U Ł G A R S K IE G O

S ta ra n ie m  K o m ite tu  S ło w ia ń sk ie g o  w  
Polsce, w  d n iu  24 p a ź d z ie rn ik a  b r .  ro zp o 
czyna  się b e z p ła tn y  k u rs  ję z y k a  b u łg a r 
sk iego  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , w  lo k a lu  K o 
m ite tu  S ło w ia ń sk ie g o , A L '"S ta lin a  24, o 
godz. 16.30.

Z J A Z D  P IE K A R Z Y  
W d n iu  27 bm . odbędz ie  się w  W arsza 

w ie  o g ó ln o k ra jo w y  z ja zd  p rz e d s ta w ic ie li 
cechów  p ie k a rs k ic h .

N a  ż jeźd z ie  o m a w ia n a  będzie  m . in n . 
k w e s tia  zo rg a n izo w a n ia  w  W a rsza w ie  In  
s ty tu tu  P ie k a rs k ie g o , k tó r y  k s z ta łc iłb y  
m ło d y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  
p ie ka rs ik ich , zag a dn ie n ie  
p rzym u so w e g o  n a le że n ia  
do cechu o ra z  sp ra w a  
og ra n icze ń  p rz e m ia ło 
w y c h .

Papierosy amerykańskie

Święto »ludzi zza burty«
129 rocznica Warszawskiego Instytutu Słuchoniemych

t ' 1 ___ V/-\łn.Yi7clriPfrrv
Wczorajsza uroczystość w Państwowym 

Instytucie Głuchoniemych i Ociemniałych 
zasługuje na szczególną uwagę ze wzglę
du na dzieci, które brały w niej udział, oraz 
historię tej placówki, uwypukloną zresztą 
bardzo dokładnie w obszernym przemówie
niu dyr. Zawadzkiego, rozpoczynającego 
akademię. . . . .

Prawie przez dwie godziny mieliśmy 
przed oczyma zebranych nie tylko wszyst-

kich uczniów, ale i wielu także b. wycho 
wanków Instytutu, chór niewidomych spie 
wal i deklamował, chłopiec głuchoniemy 
(teraz właściwie już tylko głuchy) wygło
sił kwieciste przemówienie — byliśmy 
wzruszeni, a po uroczystości śmieliśmy się 
wraz z iwreującymi druhami miejscowej 
drużyny głuchoniemych, która przed PaJr.0'. 
ma tygodniami wznowiła swą działalność i 

I świetnie się rozwija pod kierunkiem harc-

i a u i N i i W t e r w m

za październik
R e s o rt Z a o p a trz e n ia  p o d a je  do w ia d o 

m ości, że zakończen ie  ro z d z ia łu  p a p ie ro 
só w  a m e ry k a ń s k ic h  na k a r ty  za o p a trz e 
n ia  zń m -c  p a ź d z ie rn ik  n a s tą p i z d n ie m  
31.10.1946 r. R o z lic ze n ia  k u p o n o w e  z ro z 
d z ia łu  w in n y  b y ć  z łożone p rzez s k le p y  i 
b u d k i w  te rm in ie  do d n ia  4.11 w  H u r to 
w n i T y to n io w e j p rz y  u l. O tw o c k ie j 14.

D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IEŚC IE
Dziś odbędą się zebrania k ó ł p a r ty j

nych, na k tó rych  zostaną wygłoszone ^re
fe ra ty  n t. „P P R  w  odbudow ie P o lsk i“':  

o godz. 15 K o ła : „K o m ite t M ie jsk i^  Ra
tusz“ , „K o m ite t P ocztow y“  i „Z .U .S .“ .

o godz. 17 K o ła  Terenow e u l. Żelaznej 
i Siennej w  lo ka lu  K .D . p rzy  u l. M oko 
tow sk ie j 48.

D Z IE L N IC A  P O ŁU D N IE
■ K o la  p a rty jn e  PPR i PPS „B u d o w la n i"  
organ izu ją  w  dniu dzisiejszym o godz. 16 
zebranie cz łonków  i sym pa tyków  w  lo 
ka lu  K o m ite tu  Dzieln icowego PPR (W illo 
wa 3/10), na k tó ry m  zostanie wyg łoszony 
re fe ra t n t. „J e d n o lity  fro n t k lasy robo t-
n icze j“ . . , . . . .  . „

Dziś o godz. 17 zebranie ko la  „M ło t  
w  lo ka lu  K .D . (W illow a  8/10), na k tó ry m  
tow . Za lew ski w yg łos i re fe fa t n t. - „S y 
tuac ja  po lityczna  w  Polsce“ .

D Z IE L N IC A  P O W IŚ LE  
K ó ło  p a rty jn e  „E le k tro w n ia  — 1-szy w y 

dz ia ł“  zawiadamia, że w  dn iu  24 paździer
n ika  o godz. 15 odbędzie sie zebranie 
członków , na k tó ry m  tow . Telan w yg łosi 
re fe ra t n t. „T rz y le tn i p lan gospodarczy“ .

K o ła  p a rty jn e : „M on o p o l T y to n io w y “ 
(Nowy Świat) o godz. 15.30 oraz „T e re n o 
we N r  2“  w  lo k a lu  K .D . .(M okotow ska 48) 
o godz. 17, o rgan izu ją  zebrania cz łonków  
w  dniu 24 październ ika, na k tó rych  tow . 
K una  w yg łos i re fe ra t n t. „M iędzynarodow a 
sytuacja  po lityczna “ .

Dziś K o ła  p a rty jn e : „W a rsz ta ty  Samo
chodowe“  o godz. 15,30, i „P aństw ow e 
Przedsiębiorstw o In s ta lacy jne “  (G órno
śląska 20) o godz. 16.30 o rgan izu ją  zebra
nie członków , na k tó ry m  tow . G rzędziel- 
ski w yg łos i re fe ra t n t. „R o la  i zadania 
PPR“ .

D Z IE L N IC A  ZAC H Ó D
Dziś na ośrodkach p racy odbądą sie 

zebrania k ó ł p a rty jn y c h , na k tó ry c h  zo
staną wygłoszone re fe ra ty  n t. „R o la  i za 
dania P P R ":

K o ła  terenow e u l. W o lsk ie j, G ostyńskiej, 
D ługosza i Tyszkiew icza o godz. 18 w  lo 
ka lu  K .D . (Dzia łdowska 6) re fe ra ty  w y 
głoszą tow . tow . K uźm a i D ąbrow ski.

K o ła : „Ja jcza rn ia “  (Górczewska)
„S k ładn ica  S u row ców “  o godz. 16 refe-

PRZYPOMINAMY PT Prenume
ratorom o uregulowanie prenume
raty za miesiąc listopad br. na kon
to „GŁOSU LUDU“  — Warszawa, 
PKO Nr 1-1090 w kwocie zł 60,

ra ty  wygłoszą tow . tow . L ib e rt i W ilko - 
szewskii

K o ła : P arow óz“  (K o le jow a  54) o godz. 
15.30 i ko ło  „S pó łdz ie ln ia  W -w a Zachód“' 
w  lo ka lu  K .D . (Dzia łdowska 6) o godz. 19. 
re fe ra t n t. „H is to ria  U s tro jó w  P o litycz  
n ych “  w yg łos i tow . B łaże jew ski.

D Z IE L N IC A  PÓŁNOC 
Dziś odbędą się zebrania kó ł p a rty jn y c h  

na k tó ry c h  tow . tow . D urs t, K u lp a  i G a
domski wygłoszą re fe ra t n t. „S y tu a c ja  po 
lityczna  w  Polsce“ .

o godz. 15 „S k ładn ica  S an ita rna “  (Łącz
ności 8) i „W odno -m e lio rac i“  (Haukiego 8) 
o godz. 18 „M a ry m o n t — R uda“ .

K o lą  p a rty jn e : „S k ładn ica  Saperska“ 
(Powązkowską 7/13) oraz „K o ło  K abe l 
(Kacza 9) o rgan izu ją  w  dn iu  24 paździe r
n ika  o godz. 16 zebrania cz łonków , na 
k tó ry c h  to w . tow . Doskosz i O wczarek 
wygłoszą re fe ra ty  n t. „S y tuac ja  p o lity cz 
na w  Polsce".

D Z IE L N IC A  GROCHÓW  
K o ło  terenow e N r  1 w  ló ka lu  K .D . (Pod- 

skarb ióska 6) i  terenow e N r  5 (Saska K ę 
pa — F rancuska 32) o rgan izu ją  w  dniu 
dzisie jszym  o godz. 17 zebrania członków , 
na k tó ry c h  zostaną wygłoszone re fe ra ty  
nt. „M iędzynarodow a sytuacja  p o lityczna “ . 

D Z IE L N IC A  P R A G A  C E N T R A LN A  
Zebran ie  Pre legentów  

K o m ite t D z ie ln icow y zawiadamia, że dziś
0 godz. 17 w  lo k a lu  K .D . (S ta lowa 71) od 
będzie się zebranie p re legentów  dzie ln icy 
Praga C en tra lna . Obecność obow iązkowa.

Dziś odbędą się zebrania k ó l p a r ty j
nych, na k tó ry c h  zostaną wygłoszone re fe 
ra ty  n t.: „T rz y le tn i p lan gospodarczy“ : 

o godz. 16 „H o te l M ie js k i“  (S talowa 73)
1 „V  oddzia ł d ro g o w y“  (Kow ieńska 16). 

o godz. 15.30 „S ta ros tw o  Północ“  (Jagie
llońska  1), „Z a k ła d y  K o n fe k c y jn e “  (Lu b e l
ska 30/32) i „T .O . 2 W -wa W schodnia“ .

o godz 18 ko ło  terenow e u l. K a w ęczyń 
skiej w  ło k c iu  p rzy  u l. Kaw ęczyńskie j 16. 

D Z IE L N IC A  O C H O TA 
K o ło  p a rty jn e  M .Z .K . — Rakow iec o rga

n izu je  w  dn iu  dzisie jszym  o godz. 17 ze
b ran ie  cz łonków  w  lo ka lu  K .D . (N iem ce
wicza 9), na k tó ry m  tow . G órow ska w y 
głosi re fe ra t n t. „S y tu a c ja  po lityczna  w  
Polsce“ .

mistrza mgr. Józefa Kotowskiego zasłużo
nego działacza na tym polu i wielkiego 
przyjaciela młodzieży instytuckiej.

Właściwie najwznioślejszych momentów 
dostarczały obserwacje dzieci, ale ponieważ 
sprawom dzieci głuchoniemych i ociemnia
łych pismo nasze poświęca -osobny, cały 
cykl — przejdziemy od razu do dziejów In
stytutu.

Założycielem jego jest ks. Jakub Falków 
ski, który od zetknięcia się w swej pracy 
nauczycielskiej z dzieckiem głuchoniemym, 
przeznaczył mu całe dalsze życie, ktorego 
największym dziełem stal się właśnie 
(1817) Instytut, początkowo przeznaczony 
wyłącznie dla głuchoniemych.

Co do założyciela, z licznych relacyj I o- 
pracowań, wiemy, że byt człowiekiem^ nie 
tylko światłym, lecz wielkiej pracy i jesz
cze większego serca, bo np. chcąc poznać 
nowe metody nauczania w Wiedniu, a nie 
mając funduszów na podróż, wybrał się 
tam pieszo.

Na przestrzeni całych lat idea ks. ra i - 
kowskiego znajdowała mniej lub więcej 
gorliwych kontynuatorów, od których za
leżał poziom Instytutu, ale ogólnie można 
powiedzieć, że za czasów caratu Instytut 
podupadał.

W okresie międzywojennym miał już spo 
ry dorobek, a będąc jednocześnie szkołą 
ćwiczeń Instytutu Pedagogiki Specjalnej"; 
stal się również terenem pracy naukowej, 
spełniając przy tym trzy zasadn.cze zada
nia, tjw ych o w yw a n ia , nauczania . oraz 
przygotowywania do pracy zawodowej t 
społecznej głuchoniemych i ociemniałych.

KONKURS

Z A R Z Ą D  Spółdz ie ln i m ieszkaniowo-bu- 
i l  dow lane j „S K A R B O W IE C " z odp. udz 

W arszawa, G ró jecka  41, w zyw a ponow nie 
cz łonków  Spółdz ie ln i, k tó rzy  dotychczas 
nie zg łos ili się lu b  nie podali swego adre
su, — do zgłoszenia się osobiście łu b  lis 
tow n ie  do A d m in is tra c ji D om ów  S pó łdz ie l
n i: W arszawa, G ró jecka  41 m. 22, na jpóź
n ie j do 15 lis topada 1946 r . W razie me 
zgłoszenia się w  powyższym  te rm in ie  za
strzega sobie Zarząd p raw o  dysponowania 
odnośnym i loka lam i. Z A R Z Ą D

I 1-1785

C e n tra lny  K o m ite t O pieki Społecznej w  W arszaw ie, u l. Targow a N r  59, ro zp i
suje ko n ku rs  na stanow isko d y re k to ra  C. K . O.- S.

W ym agane są następujące w a ru n k i:
1. N ie  p rzekroczony 50 rok  życia. , .
o p rzygo tow an ie  teore tyczne z dz iedziny O pieki S po łeczne j . ,
3. Praca w  in s ty tu c ji op iekuńczej co na jm n ie j 5-letm a na k.erow m czym  sta

now isku.
4 Wyższe w ykszta łcen ie .

" S & j g T T t  -  »«»w « .
czając C u rric u lu m  V itae  n a jd a le j do 15.XI.1946 r. c  K  O. S.
1-1751 _________________ _ ----------------------------------

Pełny kurs obejmował: przedszkole, szko 
ię powszechną, zawodową i praktykę w 
warsztatach. Wychowanków byo 380. (O- 
becnie 275). .

Warsztaty uratowały właściwie istnienia 
Instytutu w czasie okupacji, bo Niemcy, 
mimo że niejednokrotnie na to. się zapowia 
dało, nie kasowali go, chcąc korzystać * 
pracy zakładów. Dzięki temu przypadków! 
w Instytucie «mogła, koncentrować się aę- 
cja samopomocy głuchoniemych i ociemnia 
łych, prowadzono tajne nauczanie no i dzia 
łalność polityczny wśród starszych wycho
wanków głuchoniemych, którzy często od
grywali rolę łączników czy kolporterów 
„bibuły“ .

Również w powstanie walczyli chłopcy, ł 
gdy już cała dzielnica upadła, bronił się 
jeszcze „pałacyk“  w ogrodzie (obecny Inter 
na«t) — ostatnia reduta głuchoniemych.

Obecną działalność Instytutu (od powro
tu z wygnania popowstaniowego naświelili- 
śmy w drugim reportażu cyklu) — więc 
tylko chcemy dodać, że uroczystość wczo
rajsza. w związku ze 129 rocznicą istnienia, 
nawet człowiekowi niewprowadzonemu w 
całokształt spraw, może dać syntezę życia 
tej placówki. Dzieci bowiem, zorganizowa
ne. rozgarnięte i nieprzygnębione mimo 
kalectwa — śwadczą najlepiej o znaczemu 
i pracy Instytutu. — pokiereszowany zaś, 
miejscami bez dachu budynek warsztatów, 
w którym odbywała się a-kadem_ia_ — Jest 
wykładnikiem wa«runków i trudności, z jaki 
mi musi wa’czyć.

Zestawienie to powinny wziąć pod uwa
gę przede wszystkim, ale nie tylko czynni
ki, które bezpośrednio zainteresowane są 
Państwowym Instytutem Głuchoniemych i  
Ociemniałych, lecz także i cale społeczeń
stwo.

Zwój

O g ło szen ie  o p rze targu
W arszawska D y re kc ja  O dbudow y, C hocim ska Ń r  35, I I  p ię tro , ogłasza p rze ta rg

" J S J  J S / S a i  ' £ " S r :i " i .  «dc ■»« r. 10 g ° ® . 1» «  W arszaw skie j 

D y re k c ji O d b u d ó w , do ck ręyn “ “ i1" ! ™  ‘ ¡ cei„  D  0 ,  u l. C h o rlm s k . N r  3S,

— • r s *koszto rysy oraz w a ru n k i p rze ta rgow e za zw ro tem  kosztow  w  sumie z ł 100.

OGŁOSZENIA DROBNE
B IŻ U T E R IA , b ry la n ty ,  z ło to , s reb ro , 

zeg a rk i. K u p n o  — sprzedaż. N ow a k . N o 
w y  Ś w ia t 48. 1-712

S TE M P LE  kauczukow e. Na p ro w in c ję  
w ysy ła m y  za zaliczeniem . „E l-C h a -F ilm “ , 
W arszawa, Jerozo lim ska  27.

1-1761

W ŁO S  k o ń s k i, szczecinę, ka żd ą  ilo ść  k u 
pię. W arszaw a, P łocka  22, F a b ry k a  
szczotek 1-1597

Z G U B IO N O  dokum en ty  dn. 10 paździer
n ika  na nazw isko Jan K u n k a  — un iew aż
niam. 1-1™
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Na pustyni Karakum będzie życie
Gigantyczny plan nawodnienia wymarłych terenów

K ażdem u w iadom o, że na jw iększą  p u 
s tyn ią  na  św iecie je s t Sahara. Z  dzie
cięcych la t  u  w szys tk ich  zosta ły  w  pa 
m ię c i obrazy bezbrzeżnego piaszczystego 
m orza, pob ie la łe  kości um a rłych  od p ra g 
n ie n ia  lu d z i i  w ie lb łą d ó w  oraz czarujące 
w id o k i z ie lonych oaz.

N ie w ie lu  je dn ak  lu d z i w ie , że na z iem i 
zn a jd u je  się in na  piaszczysta pustyn ia , 
k tó re j obszar nieznacznie ty lk o  ustępuje 
Saharze. Jest to  p u s tyn ia  K a ra k u m  („czar 
ne p ia s k i“  w  ję zyku  tu rkm eń sk im ), k ra j 
niesłychanego żaru, p ra w ie  ca łkow ic ie  
pozbaw iony w ody, pozbaw iony ja k ic h k o l 
w ie k  oaz. K a ra ku m  za jm u je  ogromne te 
ry to r iu m  m iędzy m orzam i A ra ls k im  
K a s p ijs k im  i  je j pow ie rzchn ia  łącznie z 
p rzy lega jącą do n ie j p u s tyn ią  U s t-U rt 
Sięga ko losa lne j lic z b y  500 tys ięcy k i lo 
m e tró w  kw a d ra to w ych , co rów na  się te 
ry to r io m  Czechosłowacji, W ęgier, A u s tr ii,  
P o rtu g a lii, H o la n d ii, A lb a n ii i  B e lg ii ra 
zem  w zię tych.

M im o  w a ru n k ó w  straszliwego żaru, 
dochodzącego do 78 s topn i i  b ra ku  wody, 
pu s tyn ia  K a ra ku m  n ie  je s t ca łk iem  po
zbaw iona życia. W  cen tru m  p u s ty n i znaj 
d u je  się fa b ry k a  s ia rk i. Po piaszczystych 
w ydm ach, zw anych barchanam i, brodzą 
stada ow iec tu rkm eń sk ich  pasterzy, w y 
szuku jących źdźbła k ró tk o trw a ły c h  roś
lin ,  zn ika ją cych  późn ie j pod pa lącym i 
p ro m ie n ia m i słońca. W  poprzek pu s tyn i 
przebiega to r  k o le i Aszchabadskie j, łą 
czącej radz ieck ie  re p u b lik i środkow ej 
A z ji z M orzem  K asp ijsk im .

Bzeki, które zmieniły bieg
Lu dow e podania tu rkm eń sk ie  m ów ią, 

że n ie  zawsze K a ra k u m  by ło  bezwodne. 
W ie lka  rzeka środkow e j A z ji A bu da ria  
k iedyś  w pada ła  n ie  do m orza A ra lsk iego  
lecz do K asp ijsk iego, przebiega jąc przez 
pustyn ię . W zdłuż brzegów  rz e k i roz ło 
ż y ły  się w ie lk ie , bogate m iasta, k tó ry c h  
m ieszkańcy za jm o w a li się pasterstw em  
i  rzem ios łam i i  w o z ili sw o je  to w a ry  do 
p o rtó w  M orza K asp ijsk iego , a stąd do 
P e rs ji i  do In d y j.

Geolodzy, h is to ry c y  i  archeolodzy po
tw ie rd z il i p raw dziw ość te j legendy. N ie
w ie le  w ie k ó w  tem u  A m u d a ria  rzeczy
w iśc ie  w pada ła  do M orza K asp ijskiego. 
P us tyn ia  b y ła  ożyw iona s iln y m  dorze
czem. D z is ia j pozostały je dyn ie  w yschn ię
te łożyńska daw nych  rzek, gdzieniegdzie 
p rz e trw a ły  o b ryw is te  brzegi, jam y, g i
gantyczne w ysch łe  jez io ro  Sarykam ysz, o 
pow ie rzchn i ró w n e j B e lg ii, p rz y  k tó ry m  
m ożna oglądać w ydrążone przez po
dziem ne rzek i, sp ływ a jące  z pustyń , n ie 
kończącej się d ługości ko ry ta rze  pod
ziemne.

Lu dz ie  ju ż  n ie je d n o kro tn ie  zastana
w ia li  się nad m ożliw ośc iam i p rzyw róce
n ia  życia piaszczystym  terenom  K a ra 
kum . W yliczen ia  pokazały, że A m ud a 
r ia  tra c i za ledw ie  20 p rocen t sw oich wód 
na naw odnien ie  przy lega jących  do n ie j

terenów , podczas gdy pozostałą ożywczą I odw rócić  bieg A m u d a r ii z pow ro tem  na 
ilość w o dy tra c i ca łkow ic ie  w  M orzu  I zachód, a p rzyn a jm n ie j puścić część je j 
A ra ls k im . P o ja w ia ły  się p ro je k ty , aby | w ód d a w n ym i łożyskam i przez pustynię .

Od Piotra I-go do dzisiaj
P róba z rea lizow an ia  tego rod za ju  p ro 

je k tu  pod ję ta  b y ła  przez P io tra  W ie lk ie 
go w  początkach X V I I  stu lecia , n ie  da
ła  w te d y  je d n a k  pożądanego rezu lta tu .

D op ie ro  obecnie to w ym aga jące ty ta 
n icznych w y s iłk ó w  zagadnienie dochodzi 
do długo oczekiwanego rozw iązania. 
P ie rw szy k ro k  w  tym  k ie ru n k u  zrob io 
no w  początkach ub iegłego dziesięcio le
cia. N a środkow ym  biegu A m u d a r ii po
budowano o lb rzym ie  zapory  i  sk ie row ano 
część w ód  w  jedno z daw nych  w ysch łych

łożysk. W oda d o ta rła  na pus tyn ię  do 90 
k ilo m e tró w . Jednosta jny dotąd k ra jo 
braz p iaszczysty zm ie n ił się, ja k  za do 
tkn ięc iem  różd żk i czarodzie jskie j.

Ten w y n ik  s k ło n ił Zw iązek R adziecki 
do podjęcia  da lszych p rób  naw odnien ia  
po łudn iow e j części pu s tyn i w odam i A m u 
d a rii. W ojna przeszkodziła z rea lizow an iu  
tego p ro je k tu . A le  obecnie p ro je k t zbu
dow ania kan a łu  K arakum skiego  s taną ł 
znowu na po rządku  dziennym .

Olbrzymi kanał poprzez serce pustyni
B udow a kan a łu  je s t zadaniem  g igan

tycznym . T rzeba w ykopać 100 m ilio n ó w  
m e tró w  sześciennych z ie m i i  usypać 15 
m ilio n ó w  k m  w a łów . O gó lny koszt ro b o ty  
ob liczony zosta ł na 445 m ilio n ó w  ru b li.

R e zu lta ty  jednak, ja k ie  da budowa k a - ; 
na łu , w ynagrodzą pod jęc ie  tego w y s iłk u . 
Przede w szys tk im  trzeba brać pod u w a 
gę w y n ik  gospodarczy. Woda, dostarczo
na kana łem  na pustyn ię , naw o dn i do 30 
tys ięcy h e k ta ró w  z iem i w  te j c h w ili bez

p łodne j. E konom iśc i w y lic z y li,  że dz ięk i 
eksp loa tac ji k a n a łu  R e pu b lika  T u rkm eń - 
ska będzie m og ła  p rodukow ać ln u  2,5 do 
3 razy w ięce j, n iż  obecnie.

P ie rw szy etap re a liz a c ji tego pom ysłu  
budow y ka n a łu  przez pus tyn ię  K a ra ku m  
p o d ję ty  zostanie w  p rzysz łym  roku . Za 
k i lk a  la t  w ięc  dzisiejsza p u s tyn ia  s tra c i 
swój ch a ra k te r pus tkow ia . T ak  m yś l 
ludzka  p o tra f i w a lczyć z p rzyrodą  i  w y 
dzierać je j m ie jsce do życia d la  ludz i.

•  f i

Byrsses po mowie w Stuttgarcie:
Pomnik sobie wystawię, co od 

spiżu trwalszy, 
Od „STATUY WOLNOŚCI“ ,

wyższy i wspanialszy.

W. Churchill po mowie w Zurichu:
„Tak właśnie wyobrażam sobie 

Stany Zjednoczone Europy, w 
których Niemcy wzmocnione zo
staną przymierzem z Francją“ .

j e d e n  z  n a j s t a r s z y c h  p o d r ę c z 
n ik ó w  LECZENIA ZNAJDUJE SIĘ W 
GRUZJI. Jest to stary rękopis z końca 
XV wieku, będący kolejną kopią jeszcze 
starszego nieznanego zabytku, zawiera
jący na 1368 stronach przepisy leczenia 
rozmaitych chorób. W roku 1709 cenny 
ten zabytek został odnowiony na polece
nie cara Gruzji Wachtanga VI, jak o tym 
świadczy własnoręczna notatka cara na 
jednej ze stron rękopisu. Obecnie ręko
pis ten z muzeum w Gorkim przekazany 
został do państwowego muzeum Republiki 
Gruzińskiej.

*

W AMERYCE MODA LANSUJE NO
W Y FASON POŃCZOCH. Nowością je * i 
tu właściwie tylko rozcięcie na kolanach, 
które rozchyla się w czasie zginania lub 
klękania, chroniąc pończochę przed tzw. 
wypchnięciem. Rozcięcie dokonane jest 
w ten sposób, że rozprucie się pończochy 
w tym miejscu jest niemożliwe. Należy 
jednak wątpić, czy ten nowy krzyk mo
dy zdoła znaleźć wiele zwolenniczek.

*
NIEDŁUGO BĘDZIE MOŻLIWY NOWY

RODZAJ SPORTU: PODWODNE POLO
WANIA NA REKINY. Zapowiedzią tego 
są ostatnie próby z karabinem mogącym 
strzelać pod wodą. Karabiny te strzelają z 
pomocą rozrzedzonego powietrza. Kule ich 
są zrobione z brązu ze względu na ol
brzymie, bo przekraczające 1.000 kg na cen 
tymctr, ciśnienie. Strzelba tego rodzaju 
zdolna jest do zabicia na miejscu nawet 
największego rekina.

*
NAJWIĘKSZY DOTĄD ZIEMNIAK WY

HODOWANY ZOSTAŁ W 1759 ROKU. 
Ziemniak ten ważył ni mniej, ni więcej 
osiem i trzy czwarte kilograma - 1 miał 
47 t pół cala długości, a 38 szerokości. Ol
brzym ten wyhodowany został przez To
masza Siddala, angielskiego ogrodnika w 
Chester. Wielkość ta nie została dotąd 
jeszcze prześcignięta.

*
YUCCA MOZĘ ROSNĄC ROWNTEŻ W 

POLSCE. Jest to roślina z rodziny lilło- 
watych. Liście jej zawierają włókna, z 
których wytwarza się powrozy, maty, wor 
ki i nawet tkaniny mające własności po
dobne do tkanin lnianych. Ojczyzną yuccy, 
która po polsku nazywa się krempla, jest 
Meksyk. W Europie yucca znana jest 
Już od połowy X V III wieku. W czasie o- 
statniej wojny zainteresowanie yuccą wzro 
sło ze względu na konieczność poszukiwa
nia nowych surowców do wyrobu tkanin. 
Z rośliny tej poza włóknami otrzymać 
można jako uboczne produkty alkohol ety
lowy, alkoloidy, chlorofil i inne. Możliwo
ścią plantacji yuccy w Polsce zajęła się 
stacja doświadczalna w Kórniku z wynika
mi dodatnimi.

Teodor Goździkiewicz 3)

Z N A K I CZASU
Na obronę nieboraków trzeba przytoczyć fakt, 

że nie od razu tak przerzucili się od jednego za
jęcia do drugiego. Jak w ogóle w życiu przeszli 
Okres pokus, wahań, wyrzutów sumienia, wzlo
tów i upadków — bowiem nigdy nie ma ani sa
mego bohaterstwa ani samego chciałoby się po
wiedzieć czystego łajdactwa. Wszystko to pięknie 
się przeplata jakby dla ubarwienia monotonii ży
ciowej, która usypia i znieczula.

Posiadało i to zajęcie, jak wszystko na świecie, 
swoje słabe strony. Mógł ktoś usłużny albo za
zdrosny zadenuncjować. Mogli żandarmi albo 
„czarni“ wpaść tak przypadkowo do wsi i narobić 
strachu więc trzeba by wylać wszystko, zatrzeć 
ślady, a fabrykanckie graty schować po kątach 
i dziurach. Strata i strach — ryzyko, ale to były 
czasy, kiedy wszystko stanowiło ryzyko. Każde
mu można było dowieść zbrodni, każdy byl prze- 1

stępcą, bo już to, że żył i istniał, było właśnie 
i zbrodnią i przestępstwem.

Przebieg całej fabrykacj i od początku do końca 
oparty był na dyskrecj i. Trzeba więc było dyskret
nie kupić żyta, to już załatwiał on, dyskretnie je 
zetrzeć w młynku (to jużxmożna było uskutecznić 
w trójkę: ona stała przed domem na czatach, on 
pilnował przemiału, gospodarz poganiał konie w 
mapeżu), a potem same detale techniczne zakoń
czyć już w mieszkaniu. Tu więc, gdzie spali, jedli 
i mieszkali, fabrykowali ów sławetny „bimber“ , 
który stanowił jedyny, najpotężniejszy klucz do 
zdobycia ludzkiej życzliwości, środków utrzyma
nia, przekupstwa ł wszelkich spraw międzyludz
kich, jakie tylko w tych bogatych w zdarzenia 
czasach zaistnieć mogły.

Więc „bimber“ . Kto, kiedy i dlaczego puścił tę 
nazwę? Próżnoby się trudził. Przyszły historyk ję
zyka, czy lingwista będzie miał nielada kłopot, 
kiedy będzie chciał znaleźć źródłosłów owego ta
jemniczego wyrazu. Trudno ,— musi prawdopo
dobnie zadowolić się stwierdzeniem faktu, że ist
niał, byl symbolem potęgi Nr dwa i tkwił na us
tach wszystkich, a nawet stał się bohaterem pie-

■ śni, co jest jak wiadomo bardzo trudne i dowodzi 
szalonego rozgłosu: „dotąd pieśń o tobie marzy“-  
Przecież... Śpiewano bowiem:

My młodzi, my młodzi, 
nam bimber nie zaszkodzi...
Więc p ijmy go litrami: 
kto z nami? Kto z nami?.„

Jakiś oszalały filozof-moralista, nastrojony ra
czej optymistycznie na temat wartości rodzaju 
ludzkiego dopatrzyłby się w treści tej piosenki 
prawdopodobnie przekąsu i ironii, owego zgryź
liwego skrzywienia warg, które mają znaczyć, że 
„usta kłamią głosowi, a głos myślom kłamie“ .

Ale taki tekst wojennej piosenki, którą śpiewa
ła wytworna młodzież z terenu Gen-Gub:

„...niech żyje wódka i kiełbasa, 
a od kaszanki gruby flak!
Niech żyje, żyje miłość nasza, 
a bimber tysiąc lat!...“  —

...stanowi już szczery wybuch młodzieńczego 
płomienia radości, zrodzonego na szczęśliwej gle
bie kraju nad Wisłą, „który jeszcze nie był tak 
sprawiedliwie rządzony, jak jest rządzony obec
nie“ . (d. c. n.)
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